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Pożyczka wewnętrzna ogłoszona
110 niii<tmdw złotych w złote  ni 10 lit  ■■ Opraceitomnie 6 od 109

„Dziennik U staw " z dm. 7 b. tn. za­
m ieszcza rozporządzenie P rezyden ta  
R zeczypospolitej z dn. 5 w rześn ia  1933 
Jr. o  •wypuszczeniu pożyczki w ew nątrz  
ae i.

R ozporządzenie zaw iera  15 artyku­
łów . k tó rych  treść przedstaw ia się na­
stępu jąco :

1) Upoważniła się M inistra Skarbu 
8 o  w ypuszczenia  6 - procentow ej po­
ty c z k i w ew nętrznej w  nominalnej w y  
sofcośei 120.000.000 zło tych w zlocie 
w  obligacjach imiennych.

2)  Cena sprzedażna obligacyj. nie 
Itnoże być niższa, niż zł. 90 za 100.

3) P ożyczka podlega Jednorazow e­
m u w ykupow i po upływ ie lat 10-ciu 
©d daty  jej w ypuszczenia. M inister 
S karbu  może zarządzić  przedterm i­
now y całkow ity  lub częściow y w ykup 
pożyczki po upływ ie la t 3-ch od daty  
le j w ypuszczenia.
• 4) O dsetki od obligacyj pożyczki 

ipiaitne będą w stosunku 6 od sta rocz­
n ie  zdolu w dniu 2 styczn ia  i 1 lipca 
każdego roku.

5) Kapitał i odsetk i pożyczki zabez­
piecza się całym  ruchom ym  i nieru­
chom ym  m ajątkiem  Państw a.

6) W ypla ta  kapitału  o raz  odsetek 
nastąpi w złotych w edług rów now ar­
tości złotego w złocie.

W yp la ta  kapitału i odsetek  odby­
w ać  się będzie bez żadnych ograni­
czeń i potrąceń.

7) obligacje pożyczki przyjm ow ane 
będą  w edług ich w artości imiennej 
jprzez w szystk ie  kasy  urzędów  skar­
bow ych na sp łatę  należności z ty tu ­
łu  podatku od spadków  i darow izn.

8) O bligacje pożyczki oraz przycho 
0 y  z tych obligacyj zw olnione są od 
w szelkich podatków  i danin państw o­
w ych  o raz  sam orządow ych.

Min. P a p e e
w Warszawie

W_ d ro d z e  p o w ro tn e j  z u rlo p u , 
b a w i  s łu ż b o w o  w  W a rs z a w ie  ko­
m is a rz  g e n e ra ln y  R . P . w  G d a ń sk u , 
D. m in . d r. K a z irr re rz  P a p c e .

Jtab:*ai!«r Jttteriki
na Zamku

D z'ś w południe p. P rezy d en t R ze­
czypospolitej przy jął na uroczyste! 
audiencji n . 'W o p r z y b y l e g o  do Polski 
am basadora S tanów  Zjednoczonych A. 
P . p. Cudahyjego.

Na uroczyste j audiencji obecni byli 
m. in. p. prem jer Jędrzejew icz i p. mi 
ziister Beck.

Her? s i u tiukiia
: M O S K W A . 6.8. H e r r io t  b y ł  podej 
fn o w a n v  w c z o ra j  śn ia d a n ie m  p rz e z  
M a k s y m a  G o rk ija . p o c z e m  w  g ro ­
n ie  w y b itn y c h  l i te r a tó w  so w ie c k ic h  
o m a w ia n o  s p r a w y  zb liż e n ia  k u ltu ­
ra ln e g o  f ra n c u s k o -ro s y js k ie g o .

9) Obligacje i  kupony pożyczki nie 
ulegają żadnem u zajęciu, nie w yłącza 
jąc  zajęcia z ty tu łu  należności pu­

bliczno - praw nych.
10) O bligacje pożyczki m ają w szel­

kie p raw a papierów  pupiłarnych.

Dwaj nowi wiceministrowie 
w ministerstwie ska rb i  i przemysłu i handlu

P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o lite j 
z a rz ą d z e n ie m  z d n ia  6  b . tn . p rz e
n ió s ł p o d s e k r e ta r z a  s ta n u  w  m in i­
s t e r s tw ie  s k a rb u  p. K a z im 'e rz a  
R o ż n o w s k ie g o  w  s ta n  r r e c z y n u y .

J e d u v - e s t i 'e  F - i r  P r e z y d e t  R . 
P . m ia n o w a ł d o ty c h c z a s o w e g o  d y  
r e k to r a  d e p a r ta m e n tu  a d m in is tr a ­
c y jn e g o  w  m m . s p r a w  z a g r .  p. 
W a c ła w a  J ę d rz e je  w ic z a  p o d s e k r e ­
ta r z e m  s ta n u  m in is te r s tw ie  s k a r  
bu  o ra z  s z t f a  b iu ra  in sp ek c ji p rz e d  
s ię b :o r s tw  w  m h d . te r s tw ie  s k a r ­

bu . P . H e n ry k a  F io ja ’- - R a jc h m a -  
n a  —  p o d s e k r e ta r z e m  s ta n u  w  m i 
n is te r s tw ie  p rz e m y s łu  i h and lu .

Ja lc  sie  d o w ia d u  e m y  d o ty c h c z a  
s o w y  p o d s e k re ta rz  s ‘anti w  m in i­
s t e r s tw ie  s k a rb u  p. R o ż n o w sk i d e  
s y g n o w a n y  je s t n a  p r e z e s a  Iz b y  
U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h , k tó r a  
to  in s ty tu c ja  s ta n o w ić  b ę d z ie  n a ­
c z e ln ą  in s ty tu c ję  w s z y s tk ic h  z a ­
k ła d ó w  u b e z p ie c z e n io w y c h , r e o r ­
g a n iz o w a n y c h  o b e c n ie  n a  p o d s ta ­
w ie  u s ta w y  sca le n io w e .’.

11) Obligacje pożyczki, nie p rzed­
staw ione do zap ła ty  w przeciągu la t 
30 od dnia ich płatności, ulegają prze­
dawnieniu.

Nie przedstaw ione do zapłaty kupo­
ny od 6 proc. pożyczki w ew nętrznej 
ulegają przedaw nieniu z upływ em  łat 
5-ciu od dnia ich płatności,

12) Upoważnia się M inistra Skarbu 
do pokryw ania kosztów, zw iązanych 
z emisją pożyczki z w pływ ów  uzyska 
nych ze sprzedaży tej pożyczk--.

13) W szystkie inne w arunki pożycz 
ki ustala M inister Skarbu.

14) W ykonanie tego rozporządzenia’ 
porucza się M inistrowi Skarbu.

15) R ozporządzenie o pożyczco 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Następują podpisy: P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, P rem iera  i członków; 
Rządu.

Komuniści
przed sedem doraźnym

K O B R Y Ń ,'6 .9 . —  D z is ie jsz e  g o ­
d z in y  p rz e d p o łu d n io w e  p o ś w ię c i ł  
s ą d  d o ra ź n y  w  K obryniiu na w y s łu  
c h a n ie  o p iu ji b ie g ły c h  c o  do c e ló w  
1 z a d a ń  K om uinlstycztiiej P a rt.ii Z a ­
ch o d n ie j B ia ło ru s i , p ra ż  ś ro d k ó w , 
ja k ie  p a r tja  t a  s to su je  p r z y  re a li­
z ac ji sw o ic h  z a m ie rz e ń .

B ie g li:  n a c z , W y so k iń sk i', r a d c a  
B a c h  i p. T y c z y ń s k i  u zg o d n ili c a ł ­
k o w ic ie  s w e  p o g lą d y , je d y n ie  e k s ­
p e r t  w y s u n ię ty  p rz e z  o b ro n ę , m ec. 
E h rh c h . p r z y w ó d c a  „ B u n d u "  nie 
b y ł  z nim i z g o d n y .

N acze ln ik  W y so k iń sk i w  k ró t-  
k iem  p rz e m ó w ie n iu  u d o w a d n ia ł  sę  
d z io m . że  ja k k o lw ie k  K o m u n łs ty c z  
n a  P a r t j a  Z a c h o d n ie j B ia ło ru s i ofi 
c ja ln ie  z m ie n iła  c z ę ś c io w o  sw ó j 
p ro g ra m  w  z a k re s ie  u re g u lo w a n ia  
ts o s n n k ó w  n a ro d o w o ś c io w y c h , to  
je d n a k  w  r z e c z y w is to ś c i  p ro g ra m  
te n  p o z o s ta je  od  w ie lu  la t b e z  
z m ia n  i zm ie rz a  w  k ie ru n k u  
o d e rw a n ia  od  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  

je g o  z iem  w sc h o d n ic h .
R a d c a  B ach  i T y c z y ń s k i c a łk o w i­
c ie  p o p a r l i  w y w ó d v  n^cz . W y s o -
— II - ...   —------ '-------—

k in sk ie g o , k tó re g o  s ta n o w is k o  p o ­
p ie ra  z r e s z tą  s z e r e g  d o k u m e n tó w , 
p r z e d s ta w io n y c h  s a d ° w i.

M ec . E h rlich  u s i ło w a ł u d o w o d ­
nić, ż e  d z ia ła ln o ś ć  K o m u n is ty c z n a  
P a r t i i  Z a c h o d n ie j B ia ło ru s i nie o d ­
p o w ia d a  tre ś c i  a r t .  93 cz . I K od. 
K a rn e g o .

P o  z ło ż e n iu  opLnji p r z e z  b ie ­
g ły c h . sąd  o  g o d z . 14-ej m in . 30 
z a rz ą d z i ł  p r z e r w ę  do  g o d z . 17-ej, 
p o c z e m  n a s tą p iło  z a m k n ię c ie  p rz e  
w o d u  s ą d o w e g o  i p rz e m ó w ie n ia  
s tro n .

W y ro k u  n a le ż y  o c z e k iw a ć  d z iś  
w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , lub 
te ż  w  p ią te k  d n ia  8 -g o  b. m . p rz e d  
p o łu d n ie m .

*
U dało nam się zebrać szereg  cieka­

w ych odglpsów  jakie w yw ołały  wśród 
ludności m iejscowej w ystąpienia Ko­
munistycznej Partii Zachodniej B iało­
rusi w Nowosiółkach. Miejscowi chło 
pi ze wsi Nowosiółki, D prog’ewicze i 
Paw łopol sa do głębi oburzeni akcja 
komunistów i kierow anym i przez nich 
działaczam i miejscowym i Daja się 
słyszeć głosy, że ludzie, którzy  dopro-

Straszna katastrofa
samolotu sowiec&iego

Osiem osób poniosło śmierć
M O S K W A , 5. 9. O  g o d z . 9.20, 

n a  p o łu d n ie  od m ia s ta  P o d o ls k a  
o k o ło  s ta c ji Ł o p a s tn ia , w  w y n ik u  
k a ta s t r o f y  s a m o lo to w e j z g in ę ło  8 
lu d z i :  z a s tę p c a  k o m isa rz a  c ię ż k ie ­
go  p rz e m y s łu  j s z e f  u rz ę d u  p rz e ­
m y s łu  lo tn ic z e g o  B a ra n ó w , w ra z

z żo n ą , sze f a w ja c j i c y w iln e j 
H o lcm an , jeg o  z a s tę p c a  P ie t ro w , 
d y r ,  f a b ry k i s a m o lo tó w  G o rb u - 
n o w . c z ło n e k  p re z y d iu m  „ G o sp ła -  
n,a“ Z a rz a r . p ilo t D o rfm an  f-m e e b a  
nik P ło t  ni ko  w , .

wadzili do w ystąpień rew olucyjnych 
nieświadom ych chłopów, 
powinni surow o odcierpieć za sw oje  

winy.
W skazuja na siedzących na ław ie os­
karżonych w procesie przed sadem  
doraźnym , jako na tych, k tórzy  mło­
dych chłopów  z Pawło-pola i Nowo­
siółek poprow adzili pod posterunek  
policji w Nowosiółkach i skierow ali do 
w ystąpień  antypaństw ow ych.

C harak terystycznym  przykładem  
nastrojów . ja k e  panuja we w siach, 
k tóre by ły  terenem  zaiść jest fakt, 
który  miał miejsce w dniu 27 sierpnia 
r. b. w D orng'ew iezach, W  drriu tym  
na nabożeństw o do m iejscow ej cer­
kwi przybyły  tłum y m ieszkańców  P a- 
w łopoła i D orog’ewicz. które 
chciały zam anifestow ać sw ój w rogi 

stosunek do akcii w yw rotow ej, 
zakończonej tragicznemu zajściam i w  
Nowosiółkach. P rzvbv la  ludność zło­
żyła w cerkw i przysięgę, że od tei 
chwili m ieszkańcy gminy N owos;ófki 
bedu w iernym i obyw atelam i P aństw a 
Polskiego I synów  sw ych beda w y­
chow yw ali na dobrych synów  Poiskf. 
posłusznych rządow i polskiemu P o  
złożeniu tei p rzvs’egi zgrom adzone 
rzesze ludności zaniosły gorące m odły  
za pomyślność Rzeczypospolitej, P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i M arszałka 
Piłsudskiego.

Jest jeszcze szereg innych faktów, 
k tóre wskazuia na to. jak w wielkim 
stopniu w yw rotow a akcja kom unistycz 
na mocno oburzyła m ieiscowa lud­

ność. Zdarzaia sie w yoadk1. że rodzi­
ce aresztow anych w czasie zajść w  
Nowosiółkach chłopów poprostu sie od 
nich odżegnują. leżeli chodzi o ele­
menty. które b rały  udział w k rw a­
wym napadzie na posterunek policji, 
to według opiirii! miejscowej ludności, 
rekru tow ały  sie one z żyw iołów  jak- 
naj mniej w artościow ych rozm aitego 
rodzaju szumowin ł złodziei.
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Zastanówmy się frocfte...

Pożi czka Narodowa
Pożyczka wewnętrzna, o które} 
rozpisaniu ukazało sie wczoraj 
rozporządzenie Prezydenta Rze 
czypospoliłej, jest forma opera­
cji kredytowej znanej I stosowa 
nej w e wszystkich państwach.

Pófteka „Pożyczka Narodowa" 
(pod taka nazwa realizowana be 
idzie obecna 6 proc. pożyczka 
wewnętrzna w  wysokości 120 
miijonów zł.) zjawia sie w  m e­
mencie, kiedy układ warunków 
zarówno państwowo - budżeto­
wych jak i ogólnogospodarczych 
stwarza ku temu pełne możli­
wości.

Dotychczasowa polityka budże 
iowa rządu, idąca po łinji ścisłe 
go dostosowywania wydatków  
do dochodów Państwa pozwoliła 
zachować zupełna równowagę 
nawet w zetknięciu z gwałtow- 
nemi wstrząsami finansowemi, 
które przeżywał świat.

Ostatnio — zdaniem czynni­
ków rządowych — daja się zau­
ważyć trwałe objawy zbliżania 
sie do stabilizacji stosunków fi­
nansowych w Polsce, tak iż prze 
widuje sie nawet że przyszło­
roczny budżet Państwa uda sie 
zrównoważyć bez większego nie 
doboru.

Zachodzi iednak konieczność 
pokrycia reszty niedoboru w  
budżecie tegorocznym.

Katastrofa
espressu

LONDYN, 6.9. W  miejscowości Bhng 
kampton w  stanie Nowy Jork wykolei} 
się express. Dotychczas naliczono 23 
zabitych ł przeszto 100 rannych. W y­
kolejenie nastąpiło na skutek zderzenia 
się z pociągiem towarowym.

Swastyka
budzi nienawiść

PARYŻ 6.9. — Tel. wł. — Wczo­
raj wieczorem mieszkańcy Tułonu 
urządzili wroga demonstracje w 
porcie, dokąd zawinął frachtowiec 
niemiecki „Norburg“, na którego 
maszcie powiewała flaga ze swa­
styką.

 0 ^ . 0 -------

Kiepski błazen
W ystępujący w  cyrku odpustowym, 

jako błazen, Paweł Frainecki z Lłpśn 
(Kościelna 12), pozwoM sobie na od­
puście w  Lipimch, śpiewając kuplety 
o  podatkach i rządzie, na Kenie naro- 
dn ipotektego. Kiepski ten błazen od­
pocznie w  t. zw . pace.

 (::)-----

Spłoszony koń
Na uMcy Dworcowej w  Chebzht spło 

kzył się koń przy furmance- Józefa 
Monsiora z Chrzanowa, zdaża'acego 
fta targ w  Lipinach. Zwierzę ponosząc 
Wpadło na przejeżdżający samochód 
Ciężarowy SI. 11310 Leona Pieczki. 
P rzy tym kararobolu koń w yszed ł z 
poianiauiemi trogami tak. że musiał go  
dobić m iejscowy rzeźnik. a odłamka­
mi rozbite i szyby został! lekko ranni 
monsśar i  Pieczka.

W  tym właśnie celu rozpisu­
je rząd „Pożyczkę Narodową", 
wybierając te drogę wyrówna­

nia deficytu, zamiast nakładania 
na społeczeństwo nowych ciężą 
rów podatkowych.

Sensacja w  świecie kupieckim
To się nazywa „walka konkurencyjna1u

WARSZAWA, 6.9.
Do sądu okręgowego wpłynęło o- 

ska rżenie przeciw właścicielowi skle­
pu mydlarskiego przy ul. Kruczej 21 i 
p. Stanisławowi Billowi, wystosow ane 
również przez w łaściciela sklepu my­
dlarskiego, m ieszczącego się naprze­
ciwko przy ul. Kruczej 21, Izaaka Wun 
groda.

P. Wungrod twierdzi, że otw orzy­
w szy sklep w e wrześniu ub. roku spot 
kał się ze strony Billa z akcją, zmie­
rzającą do zmuszenia go do likwida­
cji sklepu.

P. Bill zwrócił się pono do firmy 
Standard Nobel z żądaniem niedostar- 
czania Wungrodowi nafty i benzyny, 
a gdy dyrekcja firmy odmówiła temu 
żądaniu p. Bill zagroził bojkotem w  
stosunku do tej firmy przez całą sek­
cję mydlarską Związku kupiectwa, któ 
rej jest prezesm.

Ofiarą tego bojkotu padła zresztą 
firma mydlarska Adamczewski i S-ka

również z powodu żądania p. Billa nie 
wykonywania zamówień Wungroda. 
Dalej hurtownia rejonov#a spirytusu de 
naturowanego W. Koszutski i S-ka da­
ła znać Wungrodowi, że  towaru do­
starczać- mu nie może, bowiem p. Bill 
zagroził jej bojkotem, oraz spowodo­
waniem cofnięcia u w ładz koncesji na 
hurtownię spirytusu denaturowanego.

W reszcie podobno p. Bill namówił 
niejakiego Cieślaka do malowania na 
ścianie sklepu Wungroda napisów od­
straszających klientelę.

P. Wungrod ocenia sw e materialne 
straty z  tych powodów na sumę 20,000 
złotych.

Natomiast p. Bill do w iny się nie 
przyznaje i uważa, że cała akcja jest 
ze strony w łaściciela sklepu z prze­
ciwka zręcznie przeprowadzonym ma­
newrem.

Istotny stan rzeczy wyjaśni rozpra­
w a sądowa.

Zamiast pokrywania tedy bra­
kującej sumy z nowych, doraź­
nie nałożonych ciężarów, w y­
biera rząd drogę długotermino­
wej pożyczki, która umożliwia 
rozłożenie tego ciężaru na dal­
sze  fata. Jest to tem słuszniej-' 
sze, że w  ciągu ostatnich trzech 
bardzo ciężkich lat. spłaciliśmy 
261 miijonów dawnych zobowią 
zań, obok bieżących potrzeb.

„Pożyczka Narodowa" pókry 
ta będzie z pewnością w  krót­
kim czasie, gdyż stanowi bar­
dzo dogodną lokatę oszczędno­
ści.

Zarówno wysokie oprocento­
wanie, niedługi stosunkowo ter­
min amortyzacji, jak i pełne za­
gwarantowanie wkładów, czy­
nią z obligacyj tei pożyczki do­
godną dla każdego, najdrobniej­
szego nawet kapitalisty lokatę, 
tembardziej, że wpłaty na obli­
gacje będą rozkładane na raty.

Poza temi korzyściami odegra 
niewątpliwie znaczna rolę w po­
wodzeniu Pożyczki dobrze zro­
zumiany obowiązek obywatelski 
i  uświadomienie sobie tej prostej 
prawdy, że dobro osobiste oby­
watela zależne iest w  dużym 
stopniu od interesu Państwa.

Wampir wagonów sypialnych
Tajemniczy morderca kieinerek

PRAGA 6.9. — Teł. wł. — Miesz­
kańcy Pragi żyją pod wrażeniem 
śledztwa, prowadzonego w spra­
wie niebywale tajemniczego, a je­
dnocześnie potwornego mordu. Po­
licja w całej Czechosłowacji pro­
wadzi energiczne śledztwo, zagad­

ka jednak pozostaje nadal zagad­
ką.

Na ślad zbrodni natrafiono w Ko­
szycach, gdzie w wagonie sypia.- 
nym pozostawiona została luksuso­
wa, zagranicznego pochodzenia, wa 
lizka. Gdy po odbiór walizki nikt 
sic nie zgłosił, otworzono ją.

Lot oferężny dokoła Polski
zawodmKów V RonKursu lotniczego

Wczoraj rano uczestnicy 5-go 
Krajowego Lotniczego Konkursu 
Turystycznego wystartowali z lot 
niska Mokotowsk:ego w W arsza­
wie do lotu okrężnego dookoła Pol 
ski.

Trasa lotu wynos'ła ogółem
3.605 kim. i przechodzi przez 25 
k>tn:sk, na których zawodnicy o- 
bowiązani są lądować oraz przez 
dwa punkty kontrolne, gdzie mu­
szą zrzucić meldunki.

W locie okrężnym n!e wziął u- 
działu pilot Oooszka z powodu złe 
go stanu zdrowia oraz wycofał się 
■z zawodów w Białej Podlaskiej pi. 
lot Korbel, z Aeroklubu Warszaw 
skiego.

Wobec powyższego biorą udział 
w locie okrężnym 23 samoloty.

GRODNO, 6.9. Wylądowali tu- 
taij wszyscy zawodnicy, biorący 
udz ał w locie okrężnym. W cza­
sie lądowania nastąpił wypadek z 
samo’otem „R. W. D.-4“ ze Lwo­
wa, pilotowanym przez p. Danutę 
Sikorzankę z pasażerem Bronisła­
wem Łopatniukiem. W czasie lą­
dowania samolot skapotował. Sm i

gło : ster kierunkowy zostały usz 
kod zonę. Lotircy wyszli z kata­
strofy bez szwanku. Zawodnik Ty 
rafa naprawił j*uż zbiornik z ben­
zyną i bierze dalej udział w za­
wodach. P. Sikorzanka wycofuje 
się z lotu i wraca do Warszawy. W 
ten sposób na tras:e są 22 samo­
loty. Wystartowały one kole.no do 
Wilna,

WILNO, 6.9. Przed południem 
wylądował i tutaj wszyscy zawod­
nicy, biorący udział w loc!e okręż 
nym. Po dopełnieniu przepisanych 
formalności i uzupełnieniu zapa­
sów benzyny odlecieli oni do Mo- 
łodeczna (108 km.).

Jak wynika z dotychczasowego 
przebiegu lotu, wycofały się zu­
pełnie z zawodów jedynie dwie 
pilotki, które stanęły do zawodów, 
mianowicie p. Olszewska i p. Si­
korzanka.

W ostatniej chwil i został wyco­
fany z zawodów w Wilnie samo­
lot „R. W. D. 4“ z Poznania, na 
którym leci Feliks Kapuściński. 
Przyczyna wycofania nieznana. 
Obecnie więc w locie bierze udział 
tylko 21 zawodników.

We wnętrzu znaleziono część po­
ćwiartowanych zwłok młodej, pra­
wdopodobnie eleganckiej kobiety.

Tego samego dnia na dworcu w 
Bratysławie znaleziono inną wali­
zę, w której znajdowała się reszta 
części ciała tej samej k o b ie t. Wła­
dze przypuszczają, że mordu doko­
nano w Pradze, a następnie zbrod­
niarz pociągiem wywiózł poćwiar­
towane zwłoki w dwu walizach, je­

zdną do Bratyslaw’y, drugą do Ko­
szyc.

Na głowie, znalezionej w Braty­
sławie, stwierdzono ślady uderzeń 
ciężkiem, kanciastem narzędziem, 
w piersiach zwłok, znalezionych w 
Koszycach, stwierdzono 7 ran, za­
danych cienkim sztyletem, z któ­
rych cztery dosięgły serca. Ze spo­
sobu poćwiartowania zwłok moż­
na wnosić, że zbrodniarz posiadał 
pewne wiadomości z zakresu ana- 
tomji.

Z faktu, iż walizki są zagranicz­
nego pochodzenia, zdawałoby się 
wynikać, iż morderca był cudzo­
ziemcem, których obecnie wielu 
bawi w Pradze.

W walizce koszyckiej znaleziono 
dwa wycinki z drobnych ogłoszeń, 
w których dwie dziewczyny szu­
kały posady kelnerek. Zdaje się, że 
zbrodniarz jedną z nich zwabił i 
zamordował.

Sprawa nabrała tem większego 
rozgłosu, że w zeszłym roku nie- 
wykryty sprawca popełnił analo­
giczną zbrodnię.

Zamordowana została wówczas 
kelnerka Anna Fiby, której ciało w 
taki sam sposób zostało poćwiarto­
wane. Nie jest wykluczone, iż obie 
zbrodnie popełnione zostały ręką 
jednego potwora.



Nr. 247 NOWY CZAS Czwartek', 7 września 1933 \, 3

Szukanie nowych lekarstw
Każdy kraj ma swoisty sposób 

walki z kryzysem w zależności 
od iego struktury gospodarczej. 
Ale wiele iest również podo­
bieństw w prowadzeniu tej wal 
ki, co znów wynika z międzyna 
rodowej wspólnoty interesów 
gospodarczych:

Wobec tego wszakże, że do­
tychczasowa walka z kryzysem, 
a raczej metody walki, sa mało 
skuteczne —rządy poniektórych 
państw zaczynała z niemi zry­
wać, próbując stosować Inne me 
tody, metody odrcbne.

Najciekawszy pod tym wzglę 
dem krok uczyniły Słany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej, 
gdzie przejawy kryzysu przyję­
ły  wprost potworne rozmiary. 
Dość powiedzieć, że ilość bezro 
botnych dosięga 17 milionów, a 
tysiące ludzi zmuszone iest pro­
wadzić życie koczownicze, wló 
cząc się calem! gromadami z 
miejsca na miejsce w poszuklwa 
niu pracy, a częściej jeszcze że­
brząc.

Otóż rząd tego wielkiego i sły 
nącego z bogactw kraju doszedł 
do przekonania, że walko z kry­
zysem należy rozpocząć od pod 
niesienia konsumcll wewnętrz­
nej. Podnosząc konsumcje (spo 
życie) wewnętrzna, zwiększa 
sśq obrót przemysłowy i handlo 
wy, co stwarza popyt na prace 
ludzka, a wiec zmniejsza bezro­
bocie i wtłacza ludzi w normal­
ne warunki życia.

Jak jednak zrobić, żeby kon­
sumcje powiększyć? Należy 
zaczać od uruchomienia warszta 
tów pracy i dać w ten sposób lu 
dziom zarobek, aby mogli kupo­
wać.

Doszedłszy do tego punktu ro
zamowania, rzad Stanów Zjedno 
czonych, a ściślej mówiąc, pre­
zydent Roosevelt, wydał dekre­

ty, których moca warsztaty pra 
cy maja ograniczyć czas pracy 
robotników do takie! normy, że 
by zatrudnić jaknajwiecef pra­
cowników. Jednocześnie okre­
ślone jest nieprzekraczalne mi­
nimum płac, aby pracownik 
mógł rzeczywiście stać się kon­
sumentem, czyli aby był zdol­
ny nabywać towary, które on, 
czy też inny robotnik wyrabia.

A teraz pytanie, czy ten śmia­
ły  i nie pozbawiony słusznych 
podstaw program da sie zreali­

zować, czy też jest tylko ekspe­
rymentem, skazanym na niepo­
wodzenie.
Posłuchajmy, co na to odpowia 

da p. Johnson, który jest głów­
na sprężyna tego planu i czuwa 
nad jego wykonaniem. Otóż 
mówi on, że plan ten jest zupeł 
nie realny życiowo i możliwy 
do wykonania. Powodzenie
wszakże zależne iest od dobrej 
woli 1 zrozumienia własnego In­
teresu przez obywateli kraju. W 
tym też duchu prowadzi się pro

pagandę, albowiem wiece} liczy 
my na dobra wole. niż na przy­
mus. Jeżeli zaś planu tego ni© 
uda się przeprowadzić, to, być 
może, za dwa miesiące „wygwi* 
zdaia nas“.

Życzyć należałoby, aby plait 
ten udał się. Jakkolwiek jednak 
będzie, eksperyment sam przez 
się jest ciekawy, może być do­
niosły w skutkach ! pouczający 
dla wszystkich krajów, uginają- 
cych się pod brzemieniem kry­
zysu.

Mordercze tempo na etapie Uilno - Lida
w biegu holarsh'm dookoła Polski

LIDA. 6.9. — Tet. w U .  — K olarze  
p rzy b y l i  dzisiaj  n a jk ró t s z y  e tap  biegu 
dooko ta  Po lsk i  W ilno p rz e z  E js zy sz -  
kl — R aduń  i B as tu n y  (115 klin.) Na 
s ta rc ie  s tanę ło  30 zaw odn ików ,  k tó ­
ry c h  żegnali  na  G ó rze  Ponarsk ie j ,  
p rzed s taw ic ie le  w o je w ó d z tw a ,  m ias ta  
W ilna  i o rgan izac j i  p rzy sp o so b ien ia  
w o jsk o w eg o .

Na 30 klin. za W ilnem  sp ło szo n y  koń 
ch łopski  sk o czy ł  na ś ro d e k  sz o sy  i po 
łam a ł  ro w e r  znanego  zaw o d n ik a  toro  
w eg o  m is trza  Polski  P a w e lc z y k a .

W k r ó tc e  w y ło n i ła  sie czo łów ka ,  w  
sk ład  k tóre j  w esz ło  t rzech  zaw o d n i­

k ó w :  Konopczyńsk i ,  W as i lew sk i  1 M o­
czulski.  P o  d łuższe j  pogoni p r z y łą ­
c z y ł  się d o . tej  g ru p y  lead er  w yśc igu  
Lipiński.  C z w ó rk a  ta nie pozwoliła  
zb liżyć  się do siebie żad n e m u  z pozo­
s ta ły c h  ko larzy ,  na rzuc iła  b a rd zo  o- 
s t n  tem po i d y s ta n s  115 kim. p r z e b y ­
ła w  re k o rd o w y m  czasie  3 godz. 2 
min., da jąc  p rzec ię tn o ść  szybkośc i  37 
kim. 920 m. na  godzinę.

N aw e b io rąc  pod  u w ag ę  pom yślny  
k ie ru n e k  w ia tru ,  c zas  ten je s t  n a d z w y  
cza jny .  W  Po lsce  nie by ło  jeszcze  
w y śc ig u  ro z eg ra n eg o  w  tym  czasie.  
S p rz y ja ła  tem u  d oskona ła  szosa  na o-

Groźna postawa tłumu
podczas aresztowania przemytnilia

L eż ac a  w pobliżu g ra n ic y  m lejsco- |  dz ić  go do m ie jscow ego  u rzędu  celne­
go zebra ł  się wokół nich o lb rzym i tłum, 
k tó ry  za ją ł  g ro ź n ą  postawę. N iek tó rzy  
n aw et  p r z y  p om ocy  kam ien i  usiłowali  
p rz y t r z y m a n e g o  oswobodzić .

Dzięki  jed n a k  tak towi fu nkc jona r iu ­
szy  zajśc ie  zosta ło  zlikwidowane.

wość Łagiew nik i  by ła  w czora j  widow­
nią n ies łychanego  zajścia .  W  godz i­
nach popo łudn iow ych  na jednej z ulic 
p r z y t r z y m a l i  funkc jonariusze  s t r a ż y  
gran iczne j  niejakiego R a fa ła  P o lew kę  
pod z a rz u te m  p rz em y ca n ia  pom arańcz .

Kiedy s t ra żn icy  zam ierzali  doprow a-

Tajemnica sowieckiego ogórka
Histor a prawdziwa i wr.a;e niepolityczna

L iczb y  i s ta ty s ty k i  są n a jb a rd z ie j  u- 
lubionemi dz iedzinam i sow ieck ie j  b iu ­
rok rac j i .  Na tam ach  jed n eg o  z  pism so 
w ie c k ic ł  p rzed  kilku dniami zosta ł  za ­
m ie sz cz o n y  a r tyku ł ,  k tó ry  ró w n ież  na 
p o d s ta w ie  c y fr  w y jaśn ia  
d laczego  w  S o w ie tach  rośn ie  d ro ży zn a .  
Njżej p r z y to c z o n y  p rz y k ła d  w  p ism ach  
sow ieck ich  zos ta ł  n a z w a n y  „ka lku la ­
c ją  ogórkową'* , dlatego, że  p rzed  mie­
s iącem  na ry n k a ch  w  M oskw ie  u k a ­
z a ły  się p ie rw sze  ogórki.  Nic w  tern 
z d a w a ło b y  się dziwnego, bo  i u nas 
m nie j  więce j  w  ty m że  czasie  u k a za ły  
s ię  w  wie lk ie j  obfitości. Ogórki,  k tó re  
p o ja w iły  się w  Moskwie,  pochodzi ły  z 
o g ro d ó w  d ó b r  p a ń s tw o w y c h  i k o sz tu ­
ją  d o ty ch czas

po p ó ł to ra  rub la  sz tuka  
(około 8 z ło tych!) .  O  w y so k o śc i  tej 
c e n y  ś w ia d c z y  najlepie j  z a ro b ek  w y ­
k w a l if ikow anego  robotnika,  w y n o szą cy  
150 —  200 rb. miesięcznie.

Je d n o  z ;pism w y s ta ło  sw ego  współ  
p raco w n ik a ,  do  p ew n e j  d o m en y  rolni­
c ze j  w celu usta len ia  p rz y c z y n  d ro ­

ż y z n y  o g ó rk ó w .  T e n  z jaw ił  się w  
„ so w ch o z ie“ i z ap y ta ł :

— D laczego  takie  są  drogie  w a sz e  
o g ó rk i?

— Nauczc ie  nas  h a n d lo w ać  taniej.. . 
W id o czn ie  nie wiecie  iie kosz tu je  hodo 
wla, w ie le  p o t rze b a  w y d a tk ó w ,  ab y  
w y r ó s ł  jed en  ogórek.. .

D z ienn ikarz  w ró c i ł  ze wsi do Mo­
sk w y  i uda ł  się  do g łów nego  za rząd u  
dom en  p a ń s tw o w y c h ,  gdzie  na to samo 
pytan ie  o d rdżyźn ie ,  odpow iedziano  
m u :

1 —  Zajm ijcie  się o byw ate lu ,  sami ho 
d o w an iem  o górków ,  w ó w c z a s  d o w ie ­
cie się  o kosz tach .  x

D z ien n ik a rzo w i  p rzed s ta w io n o  jed ­
nak sz c ze g ó ło w ą  ka lku lację  „ceny  h o ­
dowli jednego  ogórka'*.

O to  ta  ka lk u lac ja :
1) F la i j ;e  0.1 kpp.
2) P la c e  robotn icze  — 7.C5 kop.
3) Ś w iad czen ia  soc ja lne  — 1.03 kop
4) O pat  — 10.4 kop.
5) Ziemia — 0.56 kop.
6) W o d a  — 0.45 koo.

7) N aw ó z  — 0.23 kop.
8) M a te r ja iy  p om ocn icze—0.24 kop.
9) T ra n s p o r t  — 0.44 kop.
10) Ogólne w ydatk i  (administrac ja ,  

p re m je  t t  p.) — 18.42 kop.
11) W y d a tk i  (u t rzy m an ie  s t ra ży  po­

żarne j,  p ro je k to w a n e  b u d o w n ic tw o  dro  
gi) — 12.7 kop.
■ 12) D o s ta rczen ie  o g ó rk ó w  do skle­
pu — 0.28 kop.

R azem  w a r to ść  o g ó rk a  — 52.07 kop.
P ró c z  dw unastu  p o zy cy j  kalkulacji 

istnieje  t rzynas ta ,  k tó ra  b rzm i:
13) Na po k ry c ie  ew en tu a ln y c h  s t ra t  

— 52 kop.
I wreszcie .. .
14) Po d a tek  od o górka  — 6 kop.
A więc w e d łu g  kalkulacji  so w  eckiei 

instytucji  o górek  kosz tu je  nie mniej, 
niż 110,07 kop. D z ienn ikarz  nie dał jed 
nak za w y g r a n ą  i chciał  p rzek o n ać  się 
w jaki sposób o górek  kosztu je ,  nie 1 
rb. 10 kop., a  pó łto ra  rubla. I dow ie ­
dział się, że je s t  to ta jem nica  k a lku la ­
torów, k tó re j  źa  żadne  sk a rb v  nikt mu

nie zdrad**'

s ta tn im  odcinku etapu.
Na finiszu W as ilew sk i  uwolnił  s ię  

od  koleżeńskie j  t ró jk i  i w y g r a ł  pew nie
w y śc ig  w  czas ie  3:02. D rugie  m ie jsce  
z a ją ł  Moczulski  3:02,02, t rzec ie  L ipiń- 
ski 3:02.06, c z w a r ty  K onopczyńsk i  
3:02,07, p ią ty  Olecki 3:05,09, sz ó s ty  P ie  
t ra sze w sk i  (Łódź) 3:05,10, s iódm y Igo 
3:05,10, ó sm y  Duda 3:11,17, dziewiąty; 
Zieliński 3:14,29, 10) Bańsk i  3:14,29.

D o sk o n a ły  w y n ik  dzis ie jszego e tapu  
p rz y p isać  n a leży  w yp o czy n k o w i w 
Wilnie. Na mecie w Lidzie ko le jow e 
p rzysposob ien ie  w ojskow e  wzn iosło  
b ram ę  tr ium falną,  z b rzo zo w y c h  ga łę ­
zi. S ta ro s ta  i p rzedstaw ic ie le  m ie jsco­
wych  o rg an izac j i  w ręczy l i  z w y c ięz ­
co m  e ta p u  o lbrzym ie  bukie ty  k w ia tó w  
i ńag rody .

W  k lasyf ikacj i  oficjalnej p ro w ad z i  
nada! Lipiński,  k tó ry  p r y w a g ę  sw ą  
nad Oleckim pow iększy ł  o dalsze  3 m i­
nuty.  W y n ik i  biegu p o  pięciu etapach' 
1) Lipiński 35.01.56, 2) Olecki 35 17.45,
3) W asilew sk i  37.04.57, 4) Zie liński
37.11.00.2, 5) K onopczyńsk i  37.11.24.4,
6) Spec ja ł  (T ram w a ja rz )  38.04 57.4.

Na d z is ie jszym  etapie wycofał  się m , 
in. d o sk o n a ły  ko larz  łódzki. K ołodzie j­
czyk, k tó rem u  z łam ało  się ko lo  od ro ­
weru. Z rez y g n o w a ł  również z w yśc igu  
k o la rz  częs tochow ski,  Ł aza rczy k .

W  dniu dz is ie jszym  odbędzie s'«; e -  
tap L ida  —  W o lk o w y sk  (208 kim.).

Znów gazy
w  bSeda-szybie
W cz o ra j s z e g o  popołudnia  ulegli z a ­

truciu gazam i p ra cu jąc y  w jed n y m  * 
bieda szybów  na polach pod Siemiano­
wicami F ran c iszek  Sojda i W alenty,  
Korbel.

T o w a rz y sz e  p racy ,  zn a jd u jący  się r.a 
powierzchni zauważyli ,  że nie dają  oni 
żad n y ch  znaków, wobec czego z za ­
chow aniem  wszelkich o s t rożnośc i  opu­
ścili się na dno i z a t ru ty c h  gazami w y  
dobyli  na pow ie rzchnię .  P r z y  p om ocy  
zas to so w an eg o  sz tucznego  o d d ychan ia  
p rz y w ró co n o  ich do życia.

Ułamanie do aoieki
W c z o ra j s z e j  n o c y  w .am ano  się  do  

a p te k i  mie jskiej  w  M ysłow icach ,  skąd  
po u sunięciu że laznych  k ra t  w  oknie, 
w ynies iono  w ięk szą  ilość a r ty k u łó w  
kosm e ty czn y ch ,  w ar tośc i  3,000 zf. Z pd 
zo s taw ionych  ś ladów  wynika, że z ło­
dzieje gospodarow ali  1 p rzez  nikogo 
nie zauw ażen i ,  łup sw ói sookoinie  wy, 

nieśli.
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rewolucja na Kaabie
żant na czele rządu

proklamowanej republiki socjalistycznej
LONDYN, 6.9. N e ulega iuż 

wątpliwości, że na wyspie Kubie 
wybuchła rewolucja komunistycz­
na.

Hasło do niej dała załoga woj­
skowa w Ha wannie, która podob­
no aresztowała większość ofice­
rów. Zbuntowane oddziały wojsko 
•we opanowały stolice, a następnie 
cała wyspę.

HAWANA. 6.9. W  Santiago na 
Kubie, garnizon opanowany przez 
rewolucjonistów, przeszedł na ich 
stronę, uwięził oficerów, a wypu­
ścił na wolność żołnierzy, którzy 
anajdowali się w areszcie jeszcze 
z  czasów gen. Machado. Rewolu­
cjoniści złożyli z  urzędu guberna­
tora i burmistrza miasta.

Doszło do długotrwałej wymia­
ny  strzałów , która jednakże nie 
(pociągnęła za soba żadnych strat 
iw ludziach. Nie było nawet ran­
nych.

HAWANA. 6.9. — W yłoniona tu 
została „junta rewolucyjna", zło­
żona z 19-tu członków, która w y­
brała 5-ciu komisarzy, mających 
piastować władze wykonawczą na 
Kubie.

LONDYN, 6.9. W edług wiado­
mości z Hawany, nowa rewolucja 
kubańska, rozpoczęta wczoraj, do 
konała sie tym razem bez przele­
wu krwi i bez oporu. Na czele, re­
wolucji stoją, prócz sierżanta Ba-, 
tisty. prof, uniwersytetu St. Mar­
tin. oraz radykalny dziennikarz 
Carbo.

Głównym czynnikiem obecnej 
rewolucji sa żywioły radykal.no- 
społeczne, wyobrażające kierunek 
socjalistyczny, lecz niie komuni­
styczny. W rewolucji czynną rolę 
odegrały zwłaszcza niższe szarże 
woiskowe. na których czele stoi 
Batista.

HAWANA, 6.9. Rząd Cespedesa

y  Ortiza podał sie do dymisji, po 
konferencji w pałacu prezydenta 
z przywódcami rewolucja’.

Jeden z komisarzy. Guitlenmo 
Porte la pełnić będzie funkcje pre­
zydenta.

HAWANA, 6.9. Dotychczasowy 
minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył, że zarówno on, jak i 
jego koledzy, gotowi sa do współ 
pracy z rządem rewolucyjnym.

 ):*

WASZYNGTON. 6.9. Y.” związ­
ku z rozruchami na Kubie. rząd 
Stanów Zjednoczonych wysłał tam 
jeden krążownik a trzy  torpedow­
ce.

WASZYNGTON. 6.9. W  kołach 
urzędowych W aszyngtonu podkre 
ślają, że wysyłanie okrętów wo­
jennych na Kubę ma na celu jedy­
nie obronę życia i mienia cudzo­
ziemców, a nie interwencję w 
sprawy wewnętrzne wyspy.
:{---------------

Zbrojna interwencja policji
w  czasie nielegalnego wiecu ludowego
Z Kielc donosi PA T:
Na dzień 3 b. m. powiatowy za­

rząd Stronnictwa Ludowego na 
pow. stopnicki usiłował zorgamzo 
wać w Piaskach Wielkich pod pre 
tekstem urządzenia dożynek Ludo-

Pod cieniem szubienicy of ca
Nie usłuchał głosu z za grobu mordercy trzech żon...

WARSZAWA, 6.9.
Proces Romana Milewskiego, lat 

25 i Edwarda Hetmana, lat 20. o- 
skarżonycb o kradzież dwóch ma­
szyn do pisania z biura Ligi Szkol 
nej P  vrazow ej w W arsza­
w ie (Sosnowa 4). byłby najzwyk­
lejsza smawa prlyby nie...

Sama kradzież nie przedstawia 
nic szczególnego. Dozorca domu 
Nr. 4 przy ul. Sosnowej, widizac 
dwóch nieznanych mężczyzn, któ­
rzy wynosili jakieś paczki zawi­
nięte w koce. zatrzym ał ich. po- 
czem przekonał sie. że schwytał 
złodziei, wychodzących po rabun­
ku z lokalu Ligi Szkolnej.

OcVqrypnl w  <;qri7!e n r z y z n a ią

Wdowa 00 Wilsonie
wychodzi zamąż

Według doniesień z Nowego Jorku, 
wdowa po zmarłym prezydencie Wil­
sonie, wychodzi zamąż.

Pani Wilson zaręczona jest z boga­
tym przemysłowcem chicagowskim, 
Edwardem Hurley,

— — o # o -------

‘ Śmierć lotnika
w katastrofie samolotowej
BERLIN, 5. 9. W  Neustrelitz u- 

?egł katastrofie samolot sportowy. 
Pilot poniósł śmierć na miejscu.

  ) : * ( : -------

Trtglcma śmierć
posła jugosłowiańskiego

BIAL,"' 71 ‘ .9. — Poseł cło
Skupczyny. Kandio. w niewyiaśnio 
n.y dotychczas sposób wypadł z 
przedziału pierwszej kiasv pocią­
gu nośoieszneeo pa.linii Białoeród 
•— Nisz. zabijając się na miejscu. 
W ypadek stwierdzono dopiero po 
trzech godzinach.

się do winy. A potem następuje 
sensacyjna niespodzianka. Okazu­
je sie że
Milewski jest synem niedawno po 
wieszonego z wyroku sadu doraź­

nego mordercy,
który zamordowawszy swoją przy 
jaciółke. zwłoki załadował do ko­
sza i nadał potworna przesyłkę do 
Zielonki.

— Jestem synem potrójnego mor 
dercy — mówi młody Milewski — 
ojciec mój zamordował po kolei

trzy swoje żOny.
W  dwóch sprawach wytoczonych 
z powodu dwóch pierwszych za­
bójstw został uniewinniony, trze­
cia zaś skończyła się stryczkiem. 
Oiciec mój przed śmiercią napisał 
do nas. jego synów, list, w  któ- 
tem przestrzega nas byśm y w ró­
cili na uczciwą drogę.

— W ysoki Sądzie! W  chwili,
------------------------------- j:

kiedy ten list od ojca dostałem, a 
było to już po jego śmierci, 

miałem za sóba 13 wyroków.
List ten zrobił na mnie bardzo sil 
ne wrażenie. Ojciec w takich mą 
drych słowach pouczał minie, że 
jeśli się nie opamiętam, to skoń­
czę tak, jak on. na szubienicy. Po­
stanowiłem, że już nigdy nie popeł 
mię żadnego przestępstwa. Długi 
czas wytrwałem , ale wreszcie sku 
sitem sie i strasznie tego żałuję.

Sąd skazał Milewskiego na rok 
więzienia. Helmana zaś na 8 mie­
sięcy wiezienia, przyczem w uza­
sadnieniu wyroku zaznaczył: — 
Sąd wymierza oskarżonym bardzo 
łagodną kare, bo po zaliczeniu a- 
resztu zapobiegawczego nie długo 
wyjdą iuż na wolność. Sad uczynił 
tak dlatego, by przekonać się. czy 
oskarżeni dotrzymają danego są­
dowi słowa.

* : ( -------------

CyRlon nad AmeryKą
Straszliwe spustoszenia, setłii ofiar

NOWY JORK. 6.9 — W edług na- 
deszłych tu ostatnio wiadomości, cy ­
klon, ktćry nawiedził brzegi stanu 
Texas, w yrządził olbrzymie szkody. 
Fale zalały szereg miejscowości. Mie­
szkańcy Raymondville w  liczbie 2.500 
osób obozują pod golem niebem. Licz­
ba zabitych i rannych dochodzi do 500 
osób.

SANTA CLARA (Kuba). 6.9 — W  
miejscowościach, położonych nad zato­
ką Cristo, utraciło życie 300 osób pod 
czas cyklonu, który nawiedził północ­
ne wybrzeża Kuby,

NASSAU (w yspy Bahama), 5. 9. — 
Według ostatnich danych, cyklon, któ­
ry nawiedził niedawno archipelag Ba­
hama, w yrządził olbrzymie spustosze­
nia. Liczba zabitych wynosi 8 osób,

Stara chabeta odmłodzona
iałszerstwa Końs&ie na wcKandzie sądowej

Przed sądem okręgowym w  Kato­
wicach stanął wczoraj mistrz rzeźn io  
ki Józef Giełtowski z brzegow a, os­
karżony o fałszowanie dokumentów.

Giełtowski posiadał starą chabetę, 
którą chciał za wszelką cenę sprze­
dać. Ze starego więc i żdezelowane-

Na targu końskim w Katowicach je­
den ze znawców spostrzegł oszustwo  
i powiadomił policję.

Sąd dając częściowo wiarę oskar­
żonemu, iż fałszerstwa a zarazem oszu 
stwa. dopuścił się handlarz korni, któ­
remu Giełtowski sprzedaż powierzył, 
skazał go tylko na miesiąc więzieniago konia przy pomocy rozmaitych śród 

ków zrobił młodego, fałszując jedno- J z zawieszeniem kary na-dwa lała. 
cześneę dowody ewidencyjne.

wych, zgromadzenie polityczne 
pod golem niebem.

Ponieważ władze adiministracyj 
ne nie wydały uprzednio zezwole 
nia na urządzenie tej imprezy, 
zgromadzenie, jako nielegalne zo­
stało rozwiązane, a uczestników 
jego wezwano do rozejścia się.

Podburzona przez agitatorów 
oraz posła Araszkiewicza część ze 
branych, zaczęła wznosić okrzy­
ki antyrządow e oraz nawoływać 
do nie rozchodzenia sie. wobec 
czego znajdująca się na miejscu 
policja przystąpiła do oczyszcze­
nia placu.

W czasie tej akcji policja zaata 
kowana została kamieniami, wo­
bec czego zmuszona była oddać w 
górę strzały ostrzegawcze, po któ 
rych tłum rozproszył sie.

Z pośród uczestników za iści a 
nikt żadnych obrażeń nie odniósł, 
natomiast kilku policjantów, wśród 
nich komendant powiatowy P. P. 
w  Stopnicy, poturbowani zostali 
dotkliwie kamieniami.

Kilku bardziej czynnych aw an­
turników i podżegaczy aresztow a 
no. poczem spokój został przy­
wrócony.

 :>#<:  -Wę gr zy na Jasnej Górze
lis. kard. SerecSy 

c e leb row ał  nabożeństwo
CZĘSTOCHOWA, 6.9. — Dziś 

przybyła do Częstochowy delega­
cja węgierska.

W  godzinach rannych nastąpiło 
uroczyste powitanie prymasa Wę­
gier. ks. Kard. Seredy'ego, który 
przybył, samochodem z Poznania. 
Dostojnego gościa spotykał na Jas 
nej Górze ks. Biskup Kubina, w o- 
toczeniu OO. Paulinów; mowę po 
witalna w języku łacińskim w y­
głosił generał zakonu O. Pius 
Przezdziecki. Na przemówienie to 
odpowiedział również po łacinie 
ks. Kard Seredy.

W międzyczasie na dworcu ko­
lejowym zebrali s;e przedstawicie 
!e miejscowych władz w oczeki­
waniu na przyjazd pozostałych 
członków delegacji. Po powita­
niach. goście udali sie na Jasną 
Górę, gdzie w kaplicy Najśw. 
Marji Panny ks. Kardynał Seredy 
odprawił Msze św.

Po południu goście węgierscy 
podejmowani byli obiadem w sali 
Sodallcyinej.

O godz. 16.40 członkowie dele­
gacji węgierskiej opuścili Często­
chowę. udając sie w drogę powrot 
ną do Wegierl Ks. Kard. Seredy 
pozostanie na Jasne) Górze do 
dnia jutrzejszego.
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Cele Pożyczki Narodowe) 
Ośwaiczenie Premiera i Mielst. Skarbu

W  związku z ogtaszonem roz­
porządzeniem Prezydenta R. P. o 
wypuszczeniu obliigacyj 6 proc. po 
iź-yiczki wewnętrznej (donosimy o 
tem. na str. 1-ej). p. premier Jędrz-e 
łewicz udizietół prasie oświadcze- 
Otek, w którem m. im,, czytamy:

„ W yłożen ie  do subskrypcji P o ży c z ­
ki N arodow ej przypada na m om ent po  
wrotu zaufania do kredytu. Dokonane  
ostatn io  zagranica przez P oiske  op e­
racje  k redytow e na ce le  in w esty cy j­
n e  oraz liczne o ferty  na takież kre­
d y ty  za gw arancja Skarbu P aństw a—  
upow ażniała do. przypuszczania, że  ,na 
tym  odcinku przekroczy liśm y Już mar­
tw y  punkt.

O czy w iśc ie , gd y  chodzi o pożyczk i 
na potrzeby b ieżące, w  pierw szym  rzę  
dzie  m usim y s le  op rzeć na w łasn ych  
siłach . P aństw o, które w yp ełn ia ło  
punktualnie 1 bez zastrzeżeń  sw oje  zo  
bow iązauia i nadal r  ca ła  śc is ło śc ią  Je 
w yp ełn ia , ma praw o o d w ołać  się  do 
kredytu u sw y ch  obyw ateli.

W ytrw aliśm y z w y c ię sk o  w śród  
W strząsów , które z w ich n ę ły  organiza­
cje finansow e w ielu krajów , zdaw ało  
b y  się  siln iejszych  gospodarczo niż  
hasz. D ziś, gd y  najn iebezpieczn iejsze  
m om enty Już są  poza nami, musimy  
rów nież w łasnem ! siłam i opanow ać po 
zosta ło  ie szc ze  trudności. M usim y 
m ieć w iarę w e  w ła sn e  siły . a w alkę  
© utrzym anie n iezaw isłości gospodar­
czej doprow adzim y do zupełnego z w y  
e ie s tw a “.

Minister Skarbu, t>. Zawadzki, 
w  wywiad,zie z dyrektorem raaczel 
nym P. A. T. oświadczył m. in.:

„P o ży czk a  N arodow a jest pom yśla­
na Jako środek pokrycia prawdopodob  
nego deficytu budżetow ego za półro­
c z e  drugie b ieżącego  roku budżetow e­
go .

W  tej chw ili Jasnetn już Jest, że  po-

ży czk a  w  w y so k o śc i, która m oże b yć  
bez trudu przez sp o łeczeń stw o  pokry­
ta, w y s ta rc zy  nam na w yrów nanie  
resz ty  deficytu  budżetow ego za bie­
ż ą cy  rok Operacyjny, czy li że  Rząd  
nie będzie potrzeb ow ał uciekać s ię  do  
żadnej Innej operacji finansow e], ani 
nakładać na sp o łeczeń stw o  ciężarów , 
któreby m ogły  sytu ację  finansow ą u- 
trudnić.

P rzy  tej sposobności zazn aczę, że  
deficyt będzie z  ca ła  pew nością  znacz  
nie m niejszy od  przew idzianego usta­
w ą skarbow a, a prawdopodobnie mniej 
sz y  od  realnego deficytu  ża rok ubie­
g ły . ,L

O becnie w ie le  oznak pozw ala  przy­
puszczać że  dochodzim y do pew nej 
stab ilizacji stosunków  gospodarczych  
i finansow ych na poziom ie niższym  
w praw dzie  od poprzedniego, ale przy­
rzekającym  pew ną sta łość . D ochody  
budżetow e, które od  trzech lat nie­
przerw anie spadały , w ykazują osta t­
nio coraz to sła b sze  tem po spadku, a 
m iesiąc sierpień dał naw et zw y żk ę  
dochodów  w  stosunku do roku z e sz łe ­
go. Z prac przyg o to w a w czy ch  do 
p rzyszłorocznego  budżetu w ynika, że  
da się  on, jeżeli nie ca łk ow icie  zrów ­
n o w a ży ć , to w  każdym  razie zam knąć  
stosunkow o nieznacznym  niedoborem . 
W  tych warunkach bardziej w skaza-  
nem , niż bolesne obniżanie niezbęd­
nych  w yd atk ów  albo nakładanie na 
sp ołeczeń stw o  now ych  ciężarów , jest 
zw rócen ie  się  do operacji kredytow ej, 
długoterm inowej, przerzucające] cię­
żar b ieżący  na dalsze, lep sze lata.

Nie w ątpię, że  ca łe  sp o łeczeń stw o  
oceni korzyśc i bezpośrednie 1 pośred­
nie. p łyn ące dla każdego, kto przyj­
m ie udział w  po ży czce. K ażdy musi 
pam iętać, że  zdrow ie finansów  pu­
blicznych Jest warunkiem  realności 
budżetu dom ow ego każdego . o b y w a ­
tela".

.Slub bez pana młodego
Zamiast now ożeńca-pełnom ocnik

Taki właśnie ślub odbył się w Pradze Czeskiej, wytrwale dobija
'O rl 3 m (n  t,   i. _ * _ . ■ - • : . .fych dniach w mahometańskim do 

mu modlitwy przy ul. Bednarskiej 
w  Warszawie.

Zawierała ten związek małżeń­
ski p..ra emigrantów z Kaukazu, 
obywa te1 a państewka Wielka Ka- 
barda: panna Szretdk i inżynier 
Kuc/ mazu,km.

Młoda para kochała się odda ty­
lna. Trudno było jednak myśleć o 
małżeństwie, wobec twardych wa 
ranków życ:a.
, Zwyczajnie dola emigraocka. 
Młody inżyirer zamieszkiwał w
mu„i, —— — .......... ..

W różby na d z iś
Ramek dzisiejszy , a w ła śc iw ie  okres 

przedpołudniow y m oże nam przynieść  
n o w e  pom ysły , ideie, projekty.

O sob y  bardziej w rażliw e i subtelne  
Jnogą odczuw ać przed południem na­
tchnienia artysty czn e , p oetyck ie  i prze 

•ży w a ć  n ieznane dotycli czas nastroje  
■ i  w zruszen ia . Dla a r ty stó w  zw łaszcza  
będzie to okres płodnej pracy, zaniia- 
fp w  i planów na p rzyszłość.

. Już jednak zaraz po godz. 13-ej sy -  
.fnacja  ulegnie pogorszeniu N asze (ra­
dzie je mogą zostać zaw iedzione, mp- 

1 żerny p rzeżyw ać drobne m zczarow a4  
a ia  i niepokoje.

W praw dzie te ujem ne w p ły w y  kos- 
łrttcztie będą dość słabe w  działaniu  
i  w krótce ustąpią -u» aie później; bli­
żej godz. 17-ej m ożem y znow u prze­
ż y w a ć  dość niespokojny okres.

M oże on nam przynieść n iezw yk łe  
łfom ysly . oryginalne ideje. chęć re­
form i zmian.

'Jeszcze m ięd zy  godz. 17-tą a 18-tą 
tnoże się  dać odczuw ać pew ne podraż 
ntenie — zresztą  krótkotrw ale i prze­
m ijające, a k o ło  godz. 2<hej m oże si£  
rów róeż nam d ać  w e  zdaki jakiś »ie-r 
tw kój, zainiesaattie lufa przeszkody.

:ąc się Stanowiska.
Piękna narzeczona zamieszkiwa 

ła u siostry zamężnej za majorem 
wojsk polskich.

Wreszcie dobry los uśmiechnął 
s!ę obywatelowi kabardyjskiemu. 
Otrzymał w Pradze Czeskiej sta­
nowisko. dzięki czemu mógł po­
myśleć o stworzeniu domu.

Tu cdnak nasunął się nowy szko 
puł. W Pradze Czeskiej trema muł 
ły, a przyjazd do Warszawy po­
ciąga dość znaczne koszta, przy- 
czem i obiete obownzki u o , 
dzo pozwalały na stratę czasu.

Wobec tego nasunął się pomysł 
ślubu „niebezpośredniego“. Inż. 
Kuczmazukin nadesłał akt rejen- 
talny, upoważnia ący przyjaciela 
jego p. Djabagi, m eszkańca War­
szawy, do wystąpiema w roli sta­
tysty, reprezentującego nowożeń­
ca.

W obecności rodziny I przyja­
ciół odbył się ten oryg;naluy śub.

W kitka godzin po zawarc’u śUi 
bu młoda małżonka w y echała do 
Pragi, aby naprawdę już połączyć 
się za swym oblubieńcem.

Aresztowanie
szmuglerów poborowych
Policja śledcza w  Król. Hucie przy­

trzym ała  w czoraj dwuch m ieszkańców  
T om aszow a, a  m ianow icie niejakiego  
Szym ona Klej nota z zaw odu szew ca  
i D aw ida P ietrzykow sk iego , którzy  
za w od ow o trudnili s ię  przeprow adza­
niem , przez, zieloną granicę z -P o lsk i  
do, N iem iec osób. nie posiadających  
paszportu, w zględnie  kart cy rk u la cy j-  
nyeh, ą  zw ła szcza  p o b o ro w y ch

mZłota róża
dla królowej w łoskie j

W ed łu g  w iadom ości z  k ó ł w a iy k a ń -  .  p ań sk a , 
sk ich  O jciec Ś w ię ty  w  n a jb liższy m  
czas ie  o b d a rzy  k ró io w ę  w ło sk ą  H elenę 
t. zw . „Z ło tą  ró ż ą “, n a d aw a n ą  ty lk o  
kró low ont kato lick im , za. u sług i odda­
n e  K ościo łow i kato lick iem u.

O becnie p o s ia d a ją  ow ą „ ró żę“ ty lk o  
k ró lo w a  b e lg ijsk a  i b. k ró lo w a  hisz-

„R óżę z ło tą" , h o n o ro w y  d a r  pap ie­
ski, u stan o w io n y  p rzez  pap ieża  lu o cen  
tego  4-go, p o siad a ły  liczne k ró lo w e  
po lsk ie, p o cząw szy  od A nny Jag ie llo n ­
ki, a  kończąc n,a M arji Józefie , żo n ie  
A ugusta 3-go  S asa , k tó ra  o trzy m ała  
„ ró żę"  w  roku 1757-ym.

1200 książek na godzinę
rozda ję  w  czy te ln i . . .  robol

Klienci jednej z największych 
wypożyczalni i bibliotek w Londy 
nie. byli zdumieni przed kilkoma 
dniami, zastając zamiast uśmiech­
niętych i usłużnych panienek, ja­
kaś potężna metalowa postać, któ­
rej całe ciało usane jest guzikami, 
ppatrzonemi odpowiedniemi napi­
sami.

Wytłumaczono im. że to świeżo 
zainstalowany jedyny w  swoim  
rodzaju na całym św iece „robot", 
który ma zastąpić prace rak ludz­

kich.
Za naciśnięciem odpowiedniego 

guzika automat ten dostarcza za­
dane książki, lub kartki z odpo­
wiedzią: „W czytaniu", „W opra­
wie" i t. P. . ;

„Robot" ów może obsłużyć w  
ciągu godziny 1200 osób. Podaj© 
wiec 20 książek na minute.

Londyńskie gazety, które z en­
tuzjazmem donoszą o tej nowości, 
iakoś nie wspominają, co sie stało 
z symoatycznemi pracownicami 
czytelni.

Złote, srebrne i zwykle wesele
W  jednej rodzin ie  jednocześn ie ...

W  jednem z prowincjonalnych 
miasteczek, francuskich mieszkań­
cy  mieli tiielada uciechę. Oto, w 
jednej i tej samej rodzinie jednego 
i tego samego dnia obchodzono u- 
roczystość trzech wesel.

Małżonków© Lerois obchodzili 
złote wesele, przyczem pan Lerois 
ma lat 73, pani 67. Córka ich i mał 
żonek jej Labiche obchodzili w ten 
że sam dzień srebrne wesele.

Jednocześnie odbył sie ślub ich 
córki.

Połowa miasteczka zaproszona 
była na te uroczystości. Jeżeli mał

Złodzieje szyn
z Kop. ufęci

Z R y b n ik a  d o n o szą : W  w yn ik u  do ­
cho d zeń  po licy jnych , p ro  w ad z,o,ny eh
w  sp ra w ie  sy s te m a ty c zn e j k ra d z ie ż y  
sz y n  k o le jo w y ch  n a  szkodę  R y b n ic ­
kiego g w a re c tw a  w ęg lo w eg o  n a  ko­
palni „Emitna“ u sta lo n o , iż k ra d z ież y  
te j dopuszcza li się  ro b o tn icy  z  ko p a l­
n i E m m a, E rn es t M azur, Emil P o rw o t, 
W a len ty  S zy m iezek  i P a w e i P apok , 
u k tó ry ch  sk ra d z io n e  sz y n y  zn alez io ­
no.

W niesiono  n a  n ich  o sk a rż e n ie  do 
sądu  o  k rad z ież .

żonkowie Lerois pożyją jeszcze 25 
lat (co jest możliwe) przyjdzie taki 
dzień, że ich „brylantowe" gody 
zeida sie ze złotem weselem dzie, 
ci, srebrnem weselem wnuków1 t 
może zwykłem weselem prawnu­
ków.

B ezrobotny^
pod kołami lokomotfHf
Z Tarnowskich Gór donoszą? 

W czoraj w ieczorem  został prze 
jechany na dworcu kolejowym  
w  Tarnowskich Górach przez 
m anewrujący parowóz bezro­
botny 31-letni Teodor W iderek  
(Strzelecka 13). Lokom otyw a  
zm iażdżyła mu prawą nogę qd 
stopy aż pow yżej kolana.

W iderek został po wypadku  
odstaw iony do szpitala pow iato­
wego w  Tarnowskich Górach, 
gdzie dokonano amputacji no- 
K‘-

Jak stwierdzono nieszczęśli­
w a ofiara wypadku znajdowała ' 
się tam na torze celem  uzbiera­
nia spadającego z przejeżdżają­
cych pociągów w ęgla..

Wozem wywieźli poKrywy
sk rad zion ych  k o ltów

Ub. nocy skradziono z  podw órza inż. 
W ilhelm a L atuszka w  Janow ie 4 ż e ­
lazn e-p dkry  w y  kotłów  parow ych, w a­
gi okoto 20 q, w artości 1,200 zł. W  
toku natychm iastow ych  dochodzeń, 
c zę ść  pokryw  kotłów  znaleziono u han 
dlarza starem  żelazem , Daw>da Neutna

na w  Szopienicach (Krakowska 32), 
resztę zaś znaleziono ukryte w  pota 
pod Szopienicam i.

D ochodzenie celem  ustalenia spraw­
có w  kradzieży, o której b ezczelności 
św iad czy , iż posłużyli się  do tego ..c e la  
w ozem .

DooKoła Polski
V Lotniczy KonKurs Turystyczny

Zarząd G łów ny L. O. P . P. zorga­
nizow ał V kra iow y L otniczy Konkurs 
T u rystyczn y  z lotem  okrężnym  doo­
koła  Polski. k tóry odbędzie się od 
dnia 6 —  10 w rześn ia. T rasa lotu o -  
krężnego prow adzić będzie przez W ar  
sza w e  — W ilno — Łuck — K raków—r 
N ow y T arg —  K atowice —  Poznań —- 
B yd goszcz  —  G dynię — W arszaw ę. 
W konkursie b ierze  udział, około 30 
m aszyn, a barw y  Śląska ireprezetitujć 

Sfaski! Ae>rokJub trzema maszynatm.
Dim  S b. m. między godziną 11-—14

w s z y s c y  u czestn icy  konkursu przybę­
dą na lotnisko katow ickie, kolejno lą­
dując ł następnie stertując do dał- 
szveh etapów'.

Śląski Komitet W ojew ódzki L. O. 
P. P ., komunikując o p ow yższem  t u t  
społeczeństw u, zaprasza do udziału w  
przywitaniu lotników na naszeni lot­
nisku.

Dia w y g o d y  publiczności dnia 8  b. 
m. k u rsow ać-b ęd zie  autobus * Rynku  
do portu5 lotniczego.
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P o d a t e k  k o b i e cy
Ostrożnie z  hasłem

Rzeksme leSiarsfyio Kryje w sobie poważne niebezpieczeństwo
Hasło redukowania mężatek i 

ukrywające się jeszcze za niem, co 
raz wyraźniej tu i owdzie w ystę­
pujące jednak, hasło usunięcia ko­
biety wogóle z szeregów pracow­
niczych jest coraz częściej i głoś- 
łrnei wysuwane jako środek walki 
i  kryzysem i bezrobociem. Na 
pierw szy rzut oka. bez głębszego 
[wniknięcia w to zagadnienie — 
■wydaje się ono słusznem. Lecz tył 
ko pozornie. W  rzeczywistości kry 
je się w niem poważne niebezpie­
czeństwo i głęboko sięgające zmia 
my w naszem życiu społecizmem.

Świat kobiecy, a na ich czele or 
ganizacje kobiece, występujące do 
walki z powyższemi hasłami, w y­
raźnie wskaż mi a na skutki jakie 
rea teac ja  ich za sobą pociągnie, 
skutki, których widzieć i zrozu­
mieć n"’e chcą tytko ci, co zamyka 
iac oczy, chw ytają sie złudnego 
mamidła. sadząc, że  siarnie się ono 
ich zbawieniem.

Przyjrzyjm y sie na razie bliżej 
owemu „oficjalnemu** hasłu — re- 
dukcy.i mężatek.

Wobec tego, że zagraża ono 
przedewszystkiem  usunięciem ko­
biet jako urzędniczek i nauczycie­
lek ze służby państwowej, szereg 
najpoważniejszych organŁzacyj ko­
biecych podpisało memoriał, któ­
ry  posłanki Eugenia W aśniewska 
i Halina Ja roszę wieżowa, złożyły 
p. premierowi i pp. ministrom o- 
św iaty, komunikacja;, poczt i tele­
grafów.

W  ślad za urzędami państwowe- 
mi idą zakłady prywatne. P rzy ­
puśćmy. że usunięto wszystkie mę 
żatki, któż nas zapewni, że każda 
z tych opróżnionych posad dosta­
nie sie bezrobotnemu otcu, obar­
czonemu rodzina, a nie jakiemuś 
kaw alerowi hub emerytowi jako do 
datkow e źródło dochodu. Niestety, 
•już dziś wierny, że tak  sie często 
dzieje. A dalej, czy najszczęśliw­
sza dziś żona może być pewną, że 
jutro miejsca jej nie zajmie inna, 
skazując na moralna i materialną 
nędzę ia r j e i  dzieci. Wypadki te­
go rodzaju są aż nazbyt częste. 
Nietylko rozwody i separacje, lecz 
poprosi*! opuszczenia, tworzenia 
jawnie łub ukrycie drugiej rodzi­
ny. to fakty, których już d,ziś nie 
podobna nie brać pod uwagę, któ­
re czynią, że dzisiejszego małżeń­
stwa. w którem zarabia iadynie 
maż. nie można już uważać za rę­
kojmię zabezpieczenia bytu rodzi­
ny.

Trzeba również nie zapominać, 
że zarobki żony i matki są w cało 
śei obracane na potrzeby domu, 
gdy maż. nawet w najlepszych ra­
zach. zawsze dość znaczną ich 
część zużytkowuie na swoje po- 
.trzeby.

. S tatystyka niż dawniej wykazy 
wała. że więcej niż połowa kobiet 
pracuiacych do wyjścia za-mąż, za 
trzym łąe tę prace i nadal. Obecnie 
stosunek ten znacznie się zwięk­
szy’. Wiele' z kobiet tvch, ufaiąc w 
swą szczęśliwa gw'nzde. chętnie 
odpoczęłoby od pracy zaw odow e, 
poświęcając się domu i dzieciom,

gdyby do pełnienia tych w szyst­
kich razem obowiązków nie zmu­

szały ich warunki materialne. Re­
dukcja m ężatek podw aży więc

Sen, który ożył
Po Poilsca podróżuje obecn’e p. 

Angela B. de Rocea z Argentyny.
Zwiedza nasz kraj, jak czyni to 

tylu innych gości zagranicznych.
A jednak postaci p. de Roeca 

warto się bliżej przyjrzeć.
Jest to właścicielka i kerow nicz 

ka wielkiego domu importowo-eks 
portowego w Buenos Ayres, k tó­
ry  posiada 24 filje w  różnych mia­
stach Argentyny, 5 przetwórni, 
przystosowujących importowany 
surowiec do potrzeb eksportu, j.ak 
np. fabrykę naczyń blaszanych, w y 
rabianyeh ze sprowadzanej bla­
chy, własną drukarnię i t. p., dom 
ma oczywiście milionowe obroty, 
armję robotników, urzędnków , 
funkcjonariuszy.

W szysłk!e.m tern kieruję sam o­
dzielnie p. Angela de Roeca i jak 
sarna . stw ierdza z energicznym 
błyskiem w  oczach — silną ręką 
trzym a cały  sw ó męski personel 
przetwórni, biur, sklepów.

Ten współczesny typ kobiety ita 
teresn, ta bussinesowooman w naj 
lepszym stylu naw et na am erykań 
•sikic stosunki, jest dla nas tembar- 
dziej interesującą, gdy się dowie­
my, że jest to z pochodzenia Pol­
ka.

O ciec jej, kupiec łódzki, pocho­
dzący ze spolszczonej rodziny nie 
rńeckiej i ożeniony z Polką, w y­
emigrował do Brazyiji, zabierając 
ze sobą żonę i 8 4 e tń ą  córeczkę, 
Anielkę.

Interesy szły dobrze. Z B razy­
lii prżeńesiono s'ę do Argentyny. 
Córeczka dorosła i wyszła zarnąż 
za Włocha, przedstaw ićela duże­
go domu handlowego p. de Rocea.

Pani Aniela nie nadawała s ę  jod 
nak do roli rozleniwionej żony bo

gatego męża. Obdarzona ogromne 
mi zdonnośc ami hąttdlowemi . i 
twórczą energią, zakłada w łasny 
dom importowy. W krótce przed­
siębiorstwo to tak dobrze prospe­
ruje, że mąż jej rzuca posadę i 
wchodzi' jako wspólnik do f rm y żo 
•ny. Po śmierci męża pani de Roc- 
•ca prowadzi rozległe sw e intere­
sy  sama.

Cóż ściągnęło tę k o b etę  do Pol 
ski? — „San, k tóry  we mnie ożył**.

Bo p. Angela przez długie lata 
nie pąnręta ła  o Polsce i Polakach. 
Aż razu pewnego zetknęła się z 
nimi przypadkowo w  Buenos 
Ayres, zainteresowała.

W ów czas dopiero dowiedziała 
się jak wielu Polaków zanresżku 
je w tern mieście, jakie mają orga 
n  zacje i t. p. Poszła na edną z u- 
roczystości polsk:ch i w tedy to od 
żył w niej ów dawny, zapomnia­
ny sen.

Od tej pory też datuje s:ę jej ży 
w y  udział w życiu polonii argen­
tyńskiej, które. p. Roeca n :e szezę 
dzi i pomocy materialnej.

W  Buenos Ayres zakupiła p :ęk 
ny budynek, który przeznaczyła 
na „Dom Polski** i ofiarowała ,,Fe 
deracji Pofekiei Tow arzystw  w Ar 
gentymie**, dopomogła również do 
urządzenia w h m  drukarni, w któ 
rej bije s :ę , Głos Polski**. „Dom 
Polski** w Rosario jak i wiele in­
nych poczynań polonji argemtyń- 
sk'ej ma jej dużo do zaw dz:ęcze- 
nia.

A teraz p rzyecha ła  osob'ście za 
poznać się z k ra jem .— krajem 
wielkich możliwości —• jak okreś­
la Polskę p. Rocca, krajem na któ 
ry  czeka wielka przyszłość pod 
warunkiem jednak — wzmożenia 
tempa pracy.

Z mowe Konserwy z pomidorów
Już czas u czyn ić  zap asy  z pom ido­

rów  na zipie. Cena ich spadta znacz­
nie i prawdopodobnie n iższa  już nie be 
dzie, a bez tej sm acznej zapraw y do 
zup i so só w  zim ow ych trudno się  w  
gosp odarstw ie  obyć.

Jest .wicie różnych sp osob ów  przy­
rządzania tej jarzyny, jako k o n serw  

:zim ow ych , Gortowainńa i sm ażenia  i t. p. 
w ym agają w iele  czasu i zachodu, a w  
rezultacie okazuja sie  niepew ne, kon­
serw y  bow iem  często  pleśnieją i psu 
ia sie.

Bardzo sm aczne sa pom idory suszo  
ne w całości. T rzeba to iednak czyn ić  
um iejętnie, w  niezbyt ciep łym  p iecy ­
ku do pieczenia, układając pom idory  
na rusztach lub drewienkach, tak aby  
ca łą  pow ierzchnią nie dotyk ały  dna.

D obrze rów nież trzym ają się  po­
m idory zanurzone w  gotow anej m oc­
no o solonej- w odzie, w  której .p rzeb y ­

w a ć  m ogą przez długie m iesiące. 
T rzeba jedynie, użytkując je, pam ię­
tać, by nie solić potraw , zapraw ia­
nych niemi, gdyż przechodzą one sil­
nie roztw orem  soli, w którym  przeby­
wają.

N ajprostszy jednak i najpraktycz­
n iejszy  jest sposób pon iższy:

10 kilogram ów  zdrow ych , ca łych  po 
m idorów  przepuszczam y przez m a­
szynk ę od m ięsa. Następnie do m asy  
tej w sypujem y 1 dekagram  salicylu  
(jest to środek dla zdrow ia nieszkodli 
w y , różn iący sie od salicylu, za ży w a  
nego w  proszkach, nabyw a się go  w  
składach aptecznych).

Po dokładnetn w ym ieszan iu  z lew a  
J się  pom idory do butelek i albo z w y -  
' czajn ie korkuje albo zalew a parafiną.

W  ten sposób p rzygotow ane pomido 
ry odznaczają sie  naturalnym , bardzo  
dobrym  sm akiem  i zupełnie nie psują  
sie.

Czytajcie „Kinoi i

podstaw y bytu bardzo znacznej 
Mości rodzan w  kraju.

Jeszcze gorzej sprawa ta  prized- 
stawia się wśród pracownie fteycz 
nych. Tam zarobki mężów zale­
dwie w drobnej części dostają się 
do rąk żony na ułnzymanie dom®, 
Wypadki porzucenia rodziny sąj 
znacznie częstsze, a  rozwody, sie— 
paracie i sadowe zabezpieazeiniiia 
bytu o wiele rzadsze. Tam ciężar 
utrzymania rodziny stopniowo 
lecz wyraźnie przesuwa się z męiż 
czyzriy na kobietę, z ojca na mat" 
kę. 1

A skutki moralne? Te są tów-  
nie groźne, sięgające głęboiko 
nasze podstaw y etyczne.

Kara za małżeństwo w postacS 
redukcyi prowadzi w prostej lar# 
do ziminfcijszięma liczby m ałżeństw  
oficjalnych i zwiększenia zw iąz­
ków przez państwo i kościół me- 
zalegalizowanych. Kobieta dzisaę®- 
sza m ając do wyboru pracę zapew  
mająca je i by t niezależny czy m ał 
żeństwo — taik dziiś niestałą in­
stytucie—w ybiera raczej to pierw.
SZC. "  I

A że w  związkach nieoficjalnych' 
unika sie potomstwa jest również 
rzeczą zrozumiała. tenisa mcm 
wiec zmniejsza sie ilość urodzin.

Równocześnie jesteśmy świadka! 
mi dwóch innych zjawisk, powista 
jącyclr w obliczu groźby reduk- 
cyj. mężatek. Sa nięimii m ałżeństwa 
zawierane w  tajemnicy, w jakimś 
zapadłym zakątku kraju. byle 
wieść o nich nie przedostała się 
do w ład z  zwierzchnich o-ąz ol­
brzymia ilość podań o fikcyjne roz 
wody i separacje, którem! są obec 
nie zarzucone kancelarie adwokat; 
kie. a składane pnzez m ałżeństw a 
•najlepiei ze sobą żyjące jako obro­
na przed godiząca w  ich wspólny 
byt redukcja.

Trzeba przyznać. że możność 
zrzucenia n a  kogoś winy sprawią' 
dużą ulgę. a naw et przyjemność 3 
jest psychologicznie zrozumiale. 
W  walce z kieska bezrobocia ta­
kim kozłem ofiarnym stała się o- 
b eonie praca kobiet, tak jak gdyby 
■usunie c:e z posad tych kilku tysię 
cy  urzędniczek, nauczycielek ftp. 
miało stać się radykalnym : lekar­
stwem  na kryzys. 'I

W krótce natomiast przekonali­
byśm y się, że była to  jedynie 
kropla w morzu potrzeb bezrobo­
cia. W ówczas przyszła by kolej nia 
następne hasło — usuwania wogó 
le kobiet pracujących — po to  by 
po jakimś czasie przekonać się, t e  
zamiast uleczyć się z właściwej 
choroby, wpakowaliśmy s:e w  In­
ną, znaczne gorsza, dla której nie 
łatw o będzie wynaleźć kurację. 1 I

Nie starajm y się podług starych 
recept zbawiać dzisiejszy świat. 
Odmienne warunki bytu wymaga­
ją zgoła innych metod. Trzymanie 
się zaś uparcie hasła, którego 
treść nie wytrzymuje krytyki, daj© 
jedynie dowód bankructwa um y­
słowego dzisiejszych pokoleń, nie­
zdolnych nowym zjawiskom pnzerj 
ca w staw ić nowych metod.
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Podatek lluslracvinv

Markiz de Pinedo słynny lotniik wioski, k tóry  solona! wraz z samolotem pod­
czas startu z Nowego Jorku do Bagdadu Rozruchy kobiece.' Policja rozp ęd za  Strajkujące kor 

k ań sk ich  fahrvk
jednej z amery-

[ ■

Z uroczystego otwarcia kongresu hitlerowców w Norymberdze

Rodzina pelikanów z londy ńskiego ogrodu zoologicznego

Z  de m on s t r a c y j  h i t le row skich  p o d c z a s  z.iazdu w NorviruhuiJze

Csytaici©

Zapełnione trybuny podczas dorocznych wyścigów samochodowych w U W ii»
irze (Irlandiia). ’
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Rozwój Związku Strzeleckiego
Praca Związku Strzeleckiego idą 

ca równocześnie w kilku kierun­
kach, d a e  masom społecznym w  
tyczne ideologii państwowej, a rów 
poczesne zaspakaja wszystkie nie 
mai potrzeby kulturalno - oświato 
we.

Dziś już około 90 proc. oddzia­
łów strzeleckich posiada świetlice 
własne lab użyczone przez w ła­
dze szkolne. Pom mo mizerii gos­
podarczej z rokiem każdym zazna 
cza się silniej pęd ku budowie 
■Własnych domów strzeleckich, 
zwłaszcza na kresach,; wschod­
nich. Związek posiada około 8.000 
bibliotek z. liczba : 150.000 tomów'. 
W, ostatnim roku, spraw ozdaw­
czym zorganizował około 7.000 
przedstawień amatorskich i ponad 
8.000 imprez kulturalnych. Posia­
da około 300 orkiestr i zespołów 
muzycznych, 550 chórów, 493 kół 
teatralnych i t. d. W  tak ważnej 
dziedzinie pracy, jak przysposobię 
nie rolnicze, Związek poszczycić 
się może przepięknemi rezultata­
mi. W  r. ub. w  900 bezmała miej­
scowościach zdołał zorganizować 
ponad, 1.300 zespołów rolniczych 
przy  liczbie uczestników docho­
dzące’' do 10.000. W roku ubieg­
łym  zorganizowano ponad 3.800 za 
twodów a ilość zdobytych odznak 
strzeleokch przez zawodników 
przekroczy w r. b. knopnującą licz 
be 150.000.

Ponad temi działami pracy, po­
nad troską o wychowanie fizyczne 
i  sportowe góruje oczywiście za­
sadniczy cel Związku: uobywatei- 
niienie szerokich warstw.

Postępujący wciąż naprzód roz­
wój, odzwierciedla s :e też liczbo­
wo. By s:ęgnąć tylko do cyfr z łat

REPERTUAR
TEATRU P01SKIEG0

C zwartek 7.9: „Pocałunek przed lu­
s t rem " godz. 20.
j P iątek, 8 9. „Fratilein doktór11 g. 20.

Sobota. 9.9 „O dsiecz W iednia'1 g. 
[15.30 dla szkól.

Sobota. 9.9. godz. 20-ta „Pocałunek 
przed lustrem ".
 ̂ N iedziela, 10.9, godz. 16-ta „Odsiecz 

[Wiednia” , gdoz. 20-ta „Pocałunek 
przed lu s tre m 1.

PRZEDSTA WIENIE SZKOLNE 
„ODSIECZ WIEDNIA”.

W  sobotę droia 9 w rześnia o godz. 
lł5.30 pop. staraniem  T eatru  Między­
szkolnego odegra, zespół T eatru , P o l­
skiego „O dsiecz W iednia” . B ilety do 
nabycia  tt W P. ref. H rnczarka w Girn. 
'Matem. Przyrodniczent ul. Jagielloń­
ska. ..

D yrekcja  T ea tru  komunikuje, że ce­
n y  tnie i sc zostały  w ydatnie obniżone, 
a  mianowicie na przedstaw ienia pre­
m ierow e o 20 proc. 1 na przedstaw ie­
nia norm alne do 40 proc.

RADIO
K A T O W IC E . C jzw artek 7 w rześn ia .
7: „Kiedy ranne w stają  zorze”. 7.05: 

G im nastyka. 7.20: M uzyka z p ły t.: 7.52: 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.57: Sygnał czasu ! hejnał ź T oru­
nia. 12.05 13: Muzyka (p ły ty) i ko­
m unikaty. 14.55 — 16.10: Muzyka (ply-l 
ły ) . w przerw ach kom unikaty go&podar 
cze oraz harcerskie. 16.10: Obrazek dla 
■dzieci. 1630: Due-y wokalne i arje.1 
17: Koncert kam eralny. 18: Transm isja 
z  Chełtna Lubelskiego. U roczyste Nie­
szpo ry  z okazji św ięta  Ziemi Chełm­
skie!. 19.15: W iadom ości z pola bitwy 
pod W iedniem z dnia 7 w rześn ia  1683 
r. 1925: Rozmaitości. 1945: Feijeton. 
20: U r ~ c z y s t a a udy c  J a z okazji. N arodo-: 
wego Święta B razvlii. 21: K oncert Z; 
-W arszawy. 22.30r- W iadom ości sporto ­
we 1 meteorologiczne. 22.45: M uzyka 
taneczna (p ły tyb-

ostatnich, w ystarczy zaz-naczyć, że 
jeżeli stan oddz:ałów , członków i 
członków liniowych w r. 1929 
przyjmiemy za 100, stan w  r. 
1932 wyrazi się liczbami: 245 (od­
działy), 292 (członkowie) i 335 
(członkowie Urnowi). Największy 
przyrost w  okresie ostatnich 4-ch 
lat miał miejsce na terenie Wielko 
polski i Pomorza. Wynosił on w 
stosunku do r. 1932 w Poznau- 
skiem 429,5 proc., na Pomorzu aż 
1128,7 proc.! 2

Trybima Czytelników

Niebezpieczne pułapki
czyhają na obywateli w  Janowie

Cziy w  Janow ie pom yślą nareszcie  
nad napraw a uszkodzonego chodnika 
p rzy  ulicy M ikolowsktej 22, gdyż dół 
jaki pow stał przez w ezbran ie  strum y­
ka istnieje już przeszło miesiąc, a  jesz 
cze do dnia dzisiejszego żadnych prac 
nic zarządzono.

Należy nadmienić, że In k i którem i 
by ł otoczony dół zosta ły  zw alone 
przez pow iększanie się dołu, a  skuł-

Cudowny up a delt z 4-go piętra
Dziectfo bez szwanhu

Cudownie w prost ocala ła  44etoia 
córeczka A ndrzeja Kluby z  Załęża 
(W ojciechow skiego 62), k tó ra  pozosfca 
w ioną w czoraj na m om ent be.z dozo­
ru w ypadła z okna 4 piętra.

D ziew czynka spadając, runęła na
kupę śmieci tak, że ocalała nie dozna­
jąc żadnych obrażeń  zew nętrznych.

N a polecenie lekarza  m iejscowego, 
przew ieziono ją jednak do szpitala 
m iejskiego w  K atow icach celem zbada 
niia, czy cudem ocalała dziew czynka 
nie odniosła jakichś obrażeń w ew nę­
trznych.

W ypadek ten  jes t szeroko kom en­
tow any przez ludność Załęża.

Smierte ny skok górnika
złamał sobie kręgosłup

W  dniu w czorajszym  na kopalni Go 
t-aird w O rzegow ie w ydarzy ł się cięż­
ki w ypadek, k tórego ofiarą pad ł gór­
nik p rzodow y Email G awron. G aw ron 
zjeżdżając w indą, zeskoczył z  klatki 
w yciągow ej tak  nieszczęśliw ie, że 
padł łam iąc sobie kręgosłup, skutkiem

czego śm ierć nastąpiła natychm iast. 
Zwłoki odstaw iono do kostnicy szpi­
tala miejskiego w  Król. Hucie.

G aw ron liczył lat 49 oraz osieroca'! 
żonę i czw oro dzieci'. D ochodzenia 
w  spraw ie w ypadku prow adzi okrę­
gow y u rząd  górniczy w  Król. Hucie.

N ożem  w  szyję
Ugodził towarzysza p jany Kolefarz

W czorajszego w ieczoru w  jednej 
z res tau rac ji w  M ysłow icach doszło 
do krw aw ej bójki m iędzy kolejarza­
mi Józefem  Skrzysiem  z W ielkiego 
Chełmu -i H enrykiem  Biechackiim z My 
słowie.

Podniecani alkoholem  ko le jarze  po ­

b i ł  snę dotkliwie, a  pod koniec bójki 
Skrzyś dobył noża i zadał nim kilka 
ciężkich ciosów  Fiecliackiem u w  szy ję .

W  stanie groźnym  przew ieziono go 
do szpitala m iejskiego w  M ysłow i­
cach.

Bezrobotny uhradł 1400 złotych
żeby zapobiec roztrwonieniu gotówKi

W  czerw cu b. r. skradł, bezrobotny 
O swald Paszek  niejakiem u S tan isła­
wowi Kamiliskiemu 1400 zł. na dw orcu 
kolejow ym  w Katowicach.

Za czyn ten P aszek  stanął w czoraj 
przed sądem, przyczem  tłum aczył się, 
iż głód w ów czas mu bardzo  doku­
czał. albow iem  od dwuch dni nie jadł. 
a z bólem obserw ow ał, jak Kamiński,

k tó ry  by ł n ie trzeźw y  rozrzucał nao­
kół pieniądze.

P o w sta ła  w  ten sposób u niego 
myśl, by  pozbawić go części gotówki, 
k tóra i tak przeznaczona b y ła  n a  roz­
trw onienie.

Poniew aż oskarżony był już kilka­
krotnie karany  za kradzież, skazano 
go na 8 m iesięcy więzienia.

kiom tego  00 w ieczór m oże m ieć m iel 
see  'nieszczęśliwy w ypadek, a  naw et 
śmierć.

Czy Szam.. Gminie jest pazatem  w :a 
damo, że ośw ietlenie ulicy Zamkowej 
od Nr. 6 do 13 jest pod psem i może 
by  tak ktoś się tern za ją ł, skontrolo­
w ał w ieczorem ! co  to  m a znaczyć i jiaik 
to w ygląda. : C zy  Szan. Gńiiiina tria 
tyle pieniędzy, żeby za w ypadki, jakie 
m ogą powstać; płacić poszkodow a­
nym ?

Co n a  to  w szy stk o  p. Naczelnik 
Szeią  w raz  z zacną radą gminną.

Spraw ą tą  wtoiry się za jąć  odpo­
w iednie w ładze bezpieczeństw a pu­
blicznego.

O byw atele.

Wycieczka do Czerny
Z okazji 300-letmiego jubileuszu za­

łożenia k ląsztoru OO. Karm elitów  Bo­
sych  w C zernych, u rządza K ongrega­
cja M afjańska Młodzieży w Janow ie
w ycieczkę der C zerny  w  niedzielę 17 
b. m., przyczem  w yjazd  ma stąpi w 's p e  
cjalmie zarezerw ow anych  przedziałach 
z  Szopienic o godz. 5,20.

W ycieczka .będzie m iała m ożność 
zapoznać się z  przepiękną okolicą 
Krzeszow ic. K oszta jej w yniosą , tyl­
ko 3 złote. B rać  udział m ogą w szys­
cy.

Uczestnictwie W w ycieczce zg łaszać 
należy najpóźniej do 10 b. m. w  Jano­
w ie ’u E dw ard a 'H o rn ik a  (Szkolna 54), 
w  Nikdsziowcu u F ranciszka L aska  t 
S tan isław a P  taka, a w  Gis z a w ó r  u 
Tom asza Deja (M ielęckiego 4).

H a n d lo w ie c  
sfingował napad

Z T am . G ór donoszą (R ): Na komi­
sa riac ie  policji w  Szarleju zgłosił in­
kasen t finmy sosnowieefciej „C eylan 
T ea”, Chaim Leiiter, w yznania haindlo 
w ego, że  został napadnię ty  przez 2-ch 
uzbrojonych i zam askow anych bandy­
tów  na  drodze pomiędzy W ielkiem i 
Piiak aram i a  Radzionkow em  i obrabo­
w any  z  posiadanej gotówki w  w ys. 

! 189 zł. Po przeprow adzeniu docho- 
I dizeń okaiza to sie jednak, że napad nie 

—  j m iał wpigóle m iejsca, a  pieniądze Lei- 
■ | te r  całkiem  popróstu iprze trw onił, Bę-

j dzle odpow iadał za aprzeniiewierzenie 
i  w prow adzenie w ładzy w błąd.

Mocny sen kolejarza
Kosztował KilKa tysięcy złotych

Z R ybnika donoszą: Ubiegłej nocy 
w łam ano się do m ieszkania kolejarza 
Alojzego Ja rzyny  (M ikułowska 71), 
gdziię mimo obecności domowników 
pogrążonych w  śnie, w łam yw acze o-

golooi'li m ieszkanie z garderoby , bie­
lizny oraz około 100 zł. w  gotówce, 
w yrządzając szkodę na kilka tysięcy 
złotych.

Smutny koniec pijackich awantur
Trzech młołCosów przed sądem

P rzed  sądem okręgow ym  w Katowi- 
caęli odpow iadała wczoraj tró jka m ło­
dzieńców z Malej Dąbrówki, a  miano­
wicie niejaki Józef Kozok i Jan Kroll 
Leon Gwóźdź.

W  swoim czasie przechodząc przez uli­
cę w Małej Dąbrówce, skradli z wozu 2 
skrzynki z piwem. Kiedy woźn'ca spo­
strzegł kradzież i począł Ich ścigać, ci 
powitali go kamieniami, grożąc zab:- 
cem , gdyby odw ażył stę zabrać im 

■łup.
Kiedy wypili już w szystko piwo u- 

daii się,ido przyszłego teścia Kozaka, 
niejakiego Janeczki, od którego pod 
groźbą zabicia wymusili 25 g ro szy  na 
papierosy. P rzy  tej okazji skrą,d ii.m u

również parę butów, k tórą ofiarow ali 
na sprzedaż sąsiadom 

P ierw szy z nich niejaki R aszek od­
mówił kupna. wobec czego podpici rolo 
dzieńcy rzucili się na obecnego w mie­
szkaniu sąsiada Raszka. ' Andrzejków- 
skiego, .którem u zadali kilka ciężkich 
ciosów nożem.,

Dopiero w następnem mieszkaniu nie 
jakiego Smolenia powinęła się im no­
ga, albowiem ten uzbrojony w siekie­
rę, w ypędził ich z mieszkania i powia­
domił policję.

Sąd uwzględniając, że byli wówczas 
pijani, po przesłuchaniu świadków ska-; 
zaU Rozoka i Gwoździa na- karę po 11 
tpiesięcy, zaś Krolla na rok więzienia.

nominacja w przem yśle
Jak się dow iadujem y, dotychczaso­

w y  szef stalow ni ■■ huty K rólew skiej, 
inż. W itold Drozdowski, został iumwio- 
w an y  inżynierem  bezpieczeństw a 
w szystk ich  hut i zakładów  przem y­
słow ych  koncernu W spólnoty Intere­
sów.

Soła wylewa
Z Żyw ca donoszą: W skutek długo­

trw ałych  deszczów  w ezbrała Soła pod 
Żyw cem  do w ysokości 4 m. N ajbar­
dziej zagrożone klęską pow odzi są 
gm iny Piętrzykow ice i Zarzecze.

Zachodzi obaw a konieczności ew a­
kuow ania znajdujących się w  pobliżu 
rzeki domów.

|  Jgloszenia D R O B I U ;  j
TŁOMACZ niemiecko-polski z w yż- 

szem wykształceniem do literackiego 
przekładu dzieł beletrystycznych od 
zaraz poszukiwany. Petent powln’en 
posiadać maszynę do pisania. Nleu- 
wzgłednlone pozostaną bez odpowie­
dzi. Zgłoszenia: Firma Eldorado, Tarn, 
Góry, Skrytka poczt; 31.

_  -

CÓRKA liczne] rodziny, zdolna, pilna
I uczciwa, poszukuje pracy na skrom-
nyęji warunkach. M oże, przyjąć, miej­
sce służące] iub panienki do dzieci. 
Łaskawe zgłoszenia Julią Daujsz, Ru­
dą $1., Sobieskiego 41.
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^ d a fg k h u n jw w fv r a n v  
Dlaczego w teatrze puchy?

Rozważanie dyrektora
PONIEDZIAŁEK.

, 4o diziiś ooniedtzia łe ik  n ic  dz'kv- 
;'. g o .  ż e  p u s to . C z y  p a n  ju ż  w i­

d z ia ł. ż e b y  w  TM>niedz.iałek b y ło  
p e łn o ?  Ludiz'e sa  z m ę c z e n i  w e z o -  

Jfea iśz e m i w y c k e z k a m i  z a  m ia s to .  
■oża tem  u le w a , k o m u b y  s ię  c b c ia  

:a  w  ta k ą  p o g o d ę  w y c h o d z ić  z do  
m u ?

WTOREK.
P usto ?  D ziw iłh^m  sie gdyby b y  

ło Inaczej. W torek  — to najgorszy 
dzień tea tra lny . I do tego upał, 
ludzie siedzą w  ogrodach, w  re­
stauracjach, na pow ietrzu. W to ­
rek, gorąco. k ryzys, a pan ch o eże  
by  było  pełtno.

ŚRODA.
T eż mi dizień. Jak  m ożna żądać, 

żeby publiczność w  środę p rzy ­
szła do te a tru ?  Jabym  też nie po­
szedł. Środa! Już sama nazw a 
wskazuje jaki to  dzień: środkow y 
dz:eń tygodnia. Ludzie sama nie 
w iedzą czy  to  jeszcze początek ty  
goduia, czy  koniec. N iezdecydow a 
n y  dzień —  ani be. ani me. I po­
goda niepew na. C zw artek , to  co im 
nego. C zw artek , to już w iadom o.

Z TAJEMNIC TEMIDY „
••i. Obrońca w chodzi do celi m ordercy:

— W iec w y śc ie  zam ordow ali tylko  
sw eg o  stryjka?

— Tak.
— Szko-da. W ielka szkoda! Ż ebyś-  

- ;e w ym ordow ali cala rodzinę, to m ógł 
bym  chociaż pow iedzieć, że  jesteście  
n  ep o czy ta ln i

NIESPRAW IEDLIW OŚĆ
—  O mój B oże! —  jęczy  żałośnie  

Ho-migsfeld nad grobem  — D laczego  
go zabrałeś, on nie pow inien był 
um rzeć!

P rzechodzień  ze  w spółczuciem :
— Kogo pan tak opłakuje? Ojoa, sy  

na?
— O nie! Opłakuje p ierw szeg o  m ę­

ża mojeg żony.
UW AQA!

1 Pan Kubin D ziew czep olsk i wpada  
ood sam ochód, który triu m iażdży obie  
nogi. K iedy auto już po nim przejeż­
dżało szofer zaw oła ł:

— U w a g a !!!
—  Co zn aczy  uw aga, czy  pan je­

szcze w raca?
CO BY ON ROBIŁ?

— C obyś ty  robił, m ając mnłjon 
z łotych?
->• — Robił!... U trzym yw ałb ym  pry­
w atnego sekretarza, aby odpow iadał 
na głupie pytania.

KRYZYS GOSPODARCZY,
‘ Żydzi, jak wiadom o, są narodem  

tw ardym , njedającym  sie przeciw noś­
ciom  losu. Z każdej sytuacji znajdą 
Jakieś w yjście.

W  dzisiejszej dobie ostrego  kryzy­
su gospodarczego wpadili na następu­
jący pom ysł: Golą agrest z pokryw a­
jącego go m eszku i sprzedają ... jako 

1 agrest.
W  JADŁODAJNI.

— K elnerka! Co to jest za  porzą­
dek! W łos w  zupie!

—  Co się panu przyw idziało  — krzy  
czy  kelnerka —  tyle osób  je i jest 
dobrze.

r -  Ale ja nóe chce. P roszę  mć za ­
m ienić... .

Na to w trąca się  w łaśc iciel, W alen­
ty  Krupa:

— M ańka! Zanieś zupę do kucharza 
i każ ją w y c ze sa ć  dla paba hrabiego.

j C zw artek  to czw artek , a w e jakaś { 
i tam środa.

CZWARTEK.
T rzynaście  osób na sali? C zy

Pechowa trzynastKa
p y p e r  jest fatal is tka. Spotyka na 

ulicy znajom ego' i opow iada:
— Niech pan pomyśli. Dzisiaj 

trzynastego , znowu miałem dowo­
d y  jaki mnie pech prześladuje. W y 
chodzę rano z łóżka i w łażę bosą 
nogą na gwóźdź, s te rczący  o- 
strzem  do góry. W  biurze dow ia­
duję się, że kas e r  u cek ł. P rzy, 
obłędzie w lazła mii ość do gardła. 
Potem  od miezgaszonego papiero­
sa zapalił się obrus, w reszcie...

W  tej same i chw ili k toś podcho­
d z i  z tyłu do C ypra i uderza go 
mocno w kark. k rzy cząc : „M asz
za swoje ło trze". •

Cyper odw raca sie. Napastnik 
blednie.

— Niech mi pan w ybaczy , na li­
tość Boską omyliłem się!

C yper w zdycha, podaje mu rę ­
kę.

— No, już w  porządku. Nie J>ań 
ska wina. Pan jest ty lko nieszczęś 
jiiwa o fa ra  mojego pecha.

D ialog s ły sz a n y  na w yścigach
— Niech pan zdejmie kapelusz, 

bo nic nue widzę.
, — Jak  pan taki m ały ," ' to sobie 
pan nogi podlewaj, żeby w yrosły.

_— Zdejmujesz! pan kapelusz, czy 
n ie? Liczę do trzech!

— Nie potrafi pan!
— Ja, panie, nie jestem tak i głu­

pi na jak :ego pan w ygląda.
— A pan się już stara  idjotą u- 

rodziłeś. nac pana w życiu nie u- 
czyln j połow ę z tego  jeszcze pan 
zapomniał.

— N:ech pan zam knie pysk.
—  Tylko bez pyska, moja gęba

dla pana żaden pysk.
— Cham!
— Od cham a słyszę!
— Zdejmie pan kapelusz, c zy  ja 

mam go panu zdjąć?
— Czego pan spokojnych liudizi 

zaczep 'a?
— Sierota, psiakrew , co mu oj­

ciec na trzy  lata przed urodzeniem  
um arł! Zdym asz kapelusz? ■

—■ To jest melonik.
■—’ To melonik zdymaj!
— Tak i mów.
(Zdejmuje kapelusz. Cisza. Zgo­

da)

Sc sK w cudełPu sardynek
Osiem sardynek  leżało w  blasza 

nej puszce. Sardynki p łakały  oliw 
nemi łzami, tak im było ciasno.

— S trasznie tu — w estchnęła je 
dna.

— Skandal, jaki ścisk! ani się 
ruszyć, ani na drugi, bok przew ró­
cić! — oburzała się druga.

— Pójdę na zw iady, czy nie bę­
dzie gdzie więceii miejsca... rzekła

Ildefons Kopytko

trzecia.
P rzeb iła  brakująca głow ą po­

kryw ę puszki i w ysz ła  naze- 
winątrz.

Ale po chwili w róciła  jeszcze 
bardziej spłaszczona i pow iedzia­
ła do tow arzyszek  niedoli.

— Tam  jest jeszcze gorzej!
Okazuje się, że jedziem y auto­

busem.

Illtutt
•» •» « « « «  I

W

Wypropowuje niezawodny Środek na porost w łosów .

zaczynać? Naturalnie, nie będzie­
my przecież odw oływ ać przedsta­
wienia. Dobrze, że choć 13 osób 
przyszło . M yślałem, że ani ied ra  
nie przyjdzie. Bo to trzeba znać 
psychologję ludzi. C zw artek jest 
na dw a dnu przed sobota. W ięc 
każdy myśli sobie: poco chodzić 
w e czw artek , kiedy pojutrze już 
sobota i w ted y  ze spokojnem su­
mieniem pójdę do tea tru , bo naza­
ju trz m ożna się w yspać.

PIĄTEK.
P u sto ?  Nowina! A dlaczego ma 

być pełno? P echow y dzień, sm ut­
ny dzień, post i wogóle.

SOBOTA.
Co? C ztery  osoby w szesnastym  

rzędzie i to w szystko  i to  w szyst­
ko? W arjaei! N azajutrz jest nie­
dziela. a oni w sobotę przychodzą' 
do teatru... Zobaczy pan jaki tłok 
będzie jutro. Chociaż, kto wie?, 
Bo, w idzi pan...

NIEDZIELA.
T o przecież dzień w ycieczek za 

m iasto, więc nic dziwnego, że pu­
sto. Natom iast w  poniedziałek itd.

STAN.
— Abram. m oże m asz 10 ty s ię cy  

pluskiew ?
— Skąd tyle? Po co ci tyle plus­

kiew ?
— W yprow adzam  się i gospodarz  

zażądał żebym  zostaw ił m ieszkanie w 
takim sam ym  stanie w jakim je wy­
nająłem .

PROBLEM  NAUKOW Y. 
P rofesor E. J. jest znany z roztarg­

nienia.
— W yobraźcie sob ie państw o, opo­

w iada pew n ego  razu, dostałem  dzisiaj 
depesze od córki. Donosi mi, że  uro­
dziła dziecko. Nie podaje jednak płci i  
teraz nie w iem  c zy  jestem  babką czy. 
dziadkiem.

DRAŻLIW Y PACJENT  
Doktór do studentów : —  Niech pa­

now ie zw rócą uw agę na ziem istą ce­
rę chorego, opadnieta szczękę, odsta­
jące uszy i sterczące kośoi policzko­
we.

Pacjent. —  No. jeżeli chodzi o  m o­
rdę, to z  pana doktora też żaden Ra­
mon Novarro.

SZKOCKA OSZCZĘDNOŚĆ
Jaka jest różnica m iedzy Anglikiem  

a Szkotem ?
Co robi Anglik, gdy ły sie je?
W ydaje m oc pieniędzy na przeróż­

ne środki na porost w łosów  i w sz y s t­
ko na próżno.

Co robi Szkot gdy ły s ie je?
Sprzedaje grzebień ! szczotkę.

JAK W YGLADA KAWA  
ś le p y  od urodzenia prie k a w ę  i  od­

z y w a  się do tow arzysza .
— Pije iuż dw adzieścia  lat te c iecz  

i żebym  w iedzia ł chociaż jak ona w y ­
gląda!

— Jak w yg ląd a?  Jest brunatna.
— Co to znaczy brunatna.
—  No brunatna, jak np. gałka m usz­

katołow a.
— A iaka to jest gałka, eo to ta­

kiego jest?
— To jest taki okrągły owoc... '
—  A co to jest okrągły?
— Pomacaj łysinę, to będziesz wie­

dział.
Ślepy długo maca łysinę i wreszcie 

rzecze: ’
No nareszcie zaczynam mieć pew 

»e wyobrażenie o kawie...
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Tajemnice toru wyścigowego

posiadaniu ważnych
Rita postanowiła nie tracić ani chwili. 

.Wiedziała, że te dokumenty mogą ją w y­
ratować z tej strasznej opresji, w jaką 
.wpakował ją Dimitrescu.
’ Ujawnienie „umowy gaz-owej“, mogło 
przecież stać się skandalem międzynaro­
dowym, którego bohaterką będzie ona.

Czyż z taką zdobyczą, nie mogła ona 
śmiało wracać do Polski. Czy za taką ce- 
tnę nie okupi swych drobnych stosunkowo 
przewin, wobec kodeksu karnego?

Tak!
f Te papiery ratowały ją z rąk Dimitre­
scu i wszystkich opryszków, których za w-* 
Sze on miał na swe usługi.
1 Należało jednak działać bardzo ostroż­
nie, ażeby nie popsuć całego planu.
1 Te papiery w żadnym wypadku nie mo­
gły zniknąć z kieszeni śpiącego.
i Przecież kradzież tak cennych doku­
mentów. byłaby zaraz przez niego w y k ry ­
ta po obudzeniu się i Ritę zatrzymanoby 
niezwłocznie, jako sprawczynie kradzieży. 
Trzeba było działać inaczej. Należało po­
robić odpisy z najgłówniejszych aktów. 
Rita  jednak nie miała przy sobie ani papie­
ru, ani ołówka. W  gabinecie nie było na- 
iwet bibułkowych serwetek, lokal był na to 
za porządny.
? Rita postanowiła jednak wezwać kelne­
ra  I kazać mu przynieść z baru na dole 
serwetki bibułkowe. Połowa trudności by­
ła w ten sposób usunięta. Nie wyobrażała 
Sobie jednak Rita. ażeby taki przemysło- 
iwtęc mógł się obyć bez wiecznego pióra. 
Istotnie rozchyliwszy m arynarkę znalazła 
Rita w bocznej kieszeni wpiete wieczne 
pióro, w bogatej złotej oprawie.
: Kelner przyniósł żądane bibułki i o trzy­
mał polecenie. ażebv z kolacją nie śpieszył 
isię zbytnio. Teróz Rita miała dość czasu, 
ażeby przystąpić do rzeczy.

Jeszcze raz stwierdziła, że towarzysz 
jej śpi mocno, a następnie wyjrzała na ko­
rytarz. W  rogu korytarza spał mały po­
mocnik kelnera, poza tern panowała głu­
cha cisza.

Teraz trzeba by.ło wykorzystać każdą 
minutę.

Rita rozłożyła akty i skrótami. nieomal 
Stenograficznemi, które ona tylko mogła 
odczytać zaczęła przepisywać co najważ­
niejsze paragrafy umowy. Potem, zacho­
wując wszelkie środki ostrożności odkleiła 
koperte. zawierająca w zór chemiczny za­
mawianych gazów i kwasów. To trzeba 
było przepisać z całkowita dokładnością. 
Najdrobniejszy błąd mógł spowodować zu­
pełne zniekształcenie wzoru. Przepisując 
dokumenty, raz po raz spoglądała na śpią­
cego, Raz nawet, szvbko zgarnęła wszyst­
ko pod stół. ponieważ towarzysz jej poru­
szył sie niespokojnie, mruknął kilka słów 
i już zdawało się, że otwiera oczy. Serce 
zamarło w niej ze strachu, ale za chwilę 
fabrykant znów smacznie c-hrannął, ani 
przeczuwając, co się dzieie wokół niego.

Po .półgodzinne} pracy, wszystkie waż­
niejsze dowody Rita tuż miała w reku. 
Oryginały złożyła tak iak leżały one po- 
przed '”'n i wsunęła cicho do kieszeni śnią­
cego. Pióra również ulokowała na swojem 
miejscu

Gdzie jednak miała schować zdobyte, z 
takim trudem odpisy? Nie mogła ich trzy­

mać przy sobie, nie wiedziała bowiem, czy 
nie będzie musiała rozebrać się, gdy gość 
po śnie obudzi się i zażąda tego od 
niej.

Teraz postanowiła zgodzić się na wszy­
stko, byle tylko nie zwracać na siebie naj­
mniejszego podejrzenia, byle tylko być 
bliżej upragnionej wolności. Rozejrzała się 
wokoło.

Na ścianie wisiał obraz.
Rita podeszła bliżej i uniosła go nieco od 

ściany. Pełno było za nitn pajęczyny, wi­
dać było, że gabinet sprzątany jest bardzo 
pobieżnie i służba nie zadaje sobie trudu, 
ażeby dokładnie oczyszczać kurz. Tektu­
ra, którą od tyłu był obraz umocowany do 
ram, nieco odstawała. Rita zupełnie sw o­
bodnie mogła tam zmieścić m ały plik za­
pisanych serwetek. Schowała ie tam bez 
wahania, później chodziła po gabinecie, 
aby przekonać się, czy nie można było zo­
baczyć z daleka zaimprowizowanej k ry ­
jówki i doszła do wniosku, że nic nie by­
ło znać.

Teraz dopiero zaczęła zachowywać się 
głośniej. Usiadła ciężko na otomanie tuż 
przy swoim towarzyszu i zaczęła na głos 
śpiewać piosenkę. Pierw szą lepszą, jaka 
jej przyszła na myśl. W  chwilę później za­
dzwoniła na kelnera i głośno wydała mu 
polecenie nakrywania do stołu. Brzęk ta­
lerzy i widok rozstawianych naczyń przy­
pomniał o głodzie, teraz miała cheć na je­
dzenie, widocznie nadzieja lepszej przy­
szłości zrobiła swoje.

Krzątanina w gabinecie obudziła wresz­
cie śpiącego fabrykanta. Przeciągnął się 
leniwie na otomanee, przetarł oczy rękami 
i z pełną elegancją zwrócił sic do Rity:

— Bardzo przepraszam, zdrzemnąłem 
się na chwilę, ale musi mi pani wybaczyć. 
Miałem taki pracowity dzień. Przedtem 
całą noc jechałem pociągiem. Zdaję się po­
za tem. że zbyt dużo wypiłem, ale skąd 
wzięliśmy się tu, w gabinecie. Pamiętam 
przecież zupełnie dobrze, że byliśmy na 
sali. Również ze wstydem musze się p rzy­
znać, że nieba rdzo pamiętam, kiedy pani 
zaszczyciła mnie swą obecnością, chociaż 
było to mojetn pragnieniem od chwili, gdy 
tylko wszedłem do restauracji.

— To drobnostka, ja przyszłam do pa­
na zaraz wtedy, kiedy pan żvczył sobie 
mego towarzystwa. Uważałam także, że 
będzie nam tutaj lepiej. Na sali zaczynało 
już być trochę tłoczno, a ponieważ wi­
działam, że jest pan zmęczony, wiec sądzi­
łam, że najlepiej nam będzie tutaj we dwo­
je.

Szarmancko ucałował jej rece. Widać, 
że po śnie pragnienie obudziło sie w nim 
z nową siłą. bowiem zażądał od kelnera 
znowu butelkę koniaku i zadysponował 
dalsze wina'. Rita jadła z apetytem. nie 
przestawała jednak ani na chwile rozma­
wiać ze swym towarzyszem. Chciała wy­
dobyć zeń możliwie dużo wiadomości, 
któreby uzupełniły jej dane znalezione w 
dokumentach.

Ale przemysłowiec był bardzo powścią­

gliwy w rozmowach, dotyczących swego 
zawodu, a nawet kilkakrotnie, co nie uszło 
uwagi Rity, delikatnie sprawdził reką. czy 
posiada przy sobie cenne dokumenty. 
Czując ich obecność fabrykant bvł zupeł­
nie spokojny i wesoło rozmawiał z Ritą. 
Krótki wypoczynek nie mógł jednak uni­
cestwić działania alkoholu, który wzmoc­
niony nową porcją, zaczął działać ze 
zdwojoną siłą.

Rozmowa fabrykanta s taw ała  się coraz 
mniej przytomna, głos coraz więcej chrap­
liwy i coraz głośniejszy.

Wreszcie, jak to zwykle bywa, kazał Ri­
cie usiąść koło siebie i bez ceremonji objął 
ją wpół. Nie broniła się, nie chciała za 
żadną cenę wywołać skandali, o co nie by­
ło trudno w tej sytuacji. Znosiła więc cier­
pliwie wszystkie karesy fabrykanta, do­
tąd, dokąd znów nieprzytomny nie zwalił 
się na kanapę. Teraz Rita uważała, że 
działalność jej jest skończona i przez kel­
nera  kazała poprosić dyrektora dancingu.

— Panie dyrektorze, sądzę, że ja tu już 
nie mam nic do roboty i bede mogła 
przejść już na salę. Ten pan śpi, odkąd we­
szliśmy do gabinetu i zupefinie nie można 
go dobudzić. Prosiłam pana dlatego do 
siebie, ażeby zwrócić uwagę, że tvm pa­
nem trzeba sie*zaopiekować. O ile wiem 
pbsiada on przy sobie większa sumę pie­
niędzy, a byłoby bardzo źle dla naszego 
zakładu, gdyby tutaj zginęło mu cokol­
wiek.

Dyrektor z uznaniem patrzał na Ritę. 
T a  nowa „dama do tow arzystw a11, do któ­
rej tak  uprzedził się od chwili przyjęcia 
jej do zakładu, okazała się mądra i prze- 
żonna.
'■ Na salę już niema pani po co chodzić, 
tam już pusto, niech pani idzie do domu.

Rita szybko biegła do swego pokoju. 
Papierów z gabinetu postanowiła nie za­
bierać dzisiaj, wolała zaczekać, aż histor- 
ja z tym gościem ucichnie, aż wyjedzie on 
z  powrotem  do siebie na prowincje.

Sposobności, żeby wejść do gabinetu i 
zabrać stamtąd papiery, nadarzy się jej 
dość, każdego dnia.

Teraz postanowiła zamknąć się w poko. 
ju, ażeby uchronić się od ewent. wizyty 
Dimitrescu. Czuła do niego taki wstręt i ta­
ką nienawiść, że mogłaby się nie po­
wstrzymać i powiedzieć za dużo. A ona 
chciała wykorzystać swoje atuty do koń­
ca. ;

Dimitrescu jednak nie przyszedł, w i­
docznie nie wiedział, że wróciła do siebie 
na górę, a może wiedział, tylko nie chciał 
jej na nowo drażnić.

Niewątpliwie zdawał sobie przecież 
sprawę, że tak pięknej kobiety, jak Rita. 
dawno już nie miał w swym  zespole.

Rita uspokojona zasnęła.
Śnił się jej powrót do W arszaw y  no 8 

oczywiście, na tor wyścigowy, z którego 
nie zamierzała rezygnować mimo smut­
nych doświadczeń, jakich doznała z powo­
du zamiłowania do totalizatora w  ciągu 
całego roku ubiegłego.

Dalszy ciąg Jutro.
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Zbudzone serce płeknej ulicznicy
Traged a zniweczonych marzeń o szczęściu

Był czas — nie tak odległy zresz 
■fa — kiedy piękna Zosia Rewirska 
królowała w półświatku miasta 
Stamćsławowa. O względy jej ubie 
gali się wszyscy, płacac hojnie za 
krótkie chwile miłosnych upojeń 

w ramionach rozkosznej 
dziewczyny.

Wojna nie dotknęła jej, ara' nie 
przyniosła uszczerbku jej sławie. 
Przeciwnie. Za okupacji rosyj- 
skriiej była oficjalna kochanką jed­
nego z  generałów carskiej armji, 
który — zakochany w pięknej 
dziewczynie, spełniał każde jej żą 
danie i łożył na nią bajońskie su­
my.

W tym to czasie Zosia uciułała 
sobie wcale pokaźny mająteczek i 
stała się właścicielka wspaniałych 

apartamentów, 
których nie pozbawiono jej i póź­
nie* gdy rosyjski generał - profek 
tor opuścił miasto wśiad za cofa­
jącą się armją carską, a na bruku

Dziś Jana. 
Jutro N, M. P,

SŁONCE
Wsch. sł. 4.55. 
Zach. sł. 6.12.

(zwarte*

7
Wr esień1933 Wsch. ks. 6.48. 

Zach. ks. 8.56.

stanisławowskim zjawili się z,po­
wrotem oficerowie austriaccy i ich 
frontowi towarzysze — Niemcy.

Zosia nie miała wszak żadnych 
uprzedzeń co do pochodzenia 
swych wielbicieli...

Minęła wojna — czasy się zmie­
niły. Zosia, z młodej, lekkomyśl­
niej dziewczyny, 

przedzierzgnęła się w kobiete 
d°irzalą,

lecz zawsze jeszcze równie pięk­
ną i ponętna.

Z tą chwilą nastąpiło w  jej du­
szy przeobrażenie. Królowa pół­
światka zatęskniła do życia inne­
go, przy boku jednego, kochane­
go i kochającego człowieka. A sta 
ło sie to

pod wpływem miłości 
Rewirska zakochała się w pew­

nym młodym Inżynierze., a  uczucie 
to uszlachetniło ja do tego stopnia, 
że i on — choć traktował ją zra­
zu jako przelotną miłostkę — zeza 
sem pokochał swa piękną przyja­
ciółkę i nawet zdecydowany był 
stanąć z nią przed ołtarzem.

Na przeszkodzie spełnieniu tego 
zamiaru stanęła jednak rodiziina in­
żyniera, nie chcąc dopuścić do tak 
„kompromitującego mezaliansu".

Wówczas — a działo się to w  
roku 1926-ym —

inżynier wyemigrował do Brązy lji
z mocuem postanowieniem sprowa 
dzentia tam ukochanej, gdy tylko 
utrwali swój byt.

Rewirska — w oczekiwaniu na 
te chwilę — zerwała zupełnie z 
dawnym trybem życia, do tego 
stopnia, że rzadko nawet opuszcza 
ła swe skromne mieszkanko, wy­
najęte po zlikwidowaniu dawnych 
apartamentów. Mimo skromnego 
życia, uciułany w latach młodości 
kapiłałifk szybko topniał, aż doszło 
do tego, że zadawalała się jedynie 
skromnintikiemi sumami, nadsyłane 
mi jej z za oceanu przez narzeczo­
nego.

Tak minęły cztery lata. Aż prizy 
szedł czas, w którym 
daremnie wyczekiwała na jakikol­
wiek znak życia od ukochanego. 
Równocześnie przestały nadcho­
dzić przesyłki pieniężne. Nie od­
nosiły skutku rozpaczliwe listy, ja 
kie słała za morze...

Rewirska znalazła się w  roz­
paczliwej sytuacji. Choć była jesz 
cze ciągle piękna i młoda — za 
żadne skarby świata nie chciała 
wrócić.., na ulice. Z życiem tam 
zerwała przecież i dusza jej wzdra 
gała się na myśl. że mogłaby znów 
stać się kochanką tego lub owego 
przygodnego wielbiciela.

Tymczasem do mieszkanka Re- 
wirskiej zajrzała... nędza. Nie by 
ło nawet

na kawałek suchego chleba.
Co działo się w duszy nieszczę­

śliwej kobiety, łatwo odgadnąć. 
Pod wpływem nędzy, a jeszcze 
bardziej — zawiedzionej miłości, 
tei najgorętszej, bo wyrosłej na 
gruzach wyrwanej z serca rozpu­
sty — Rewirska szalała z rozpa­
czy. Przez długie miesiące nie 
wychylała się ze swej izdebki.

Aż  przed kiliku dniami 1
ujrzano ją nagle na ulicach miasta. 
Z jakimś niezdrowym śmieć Item 
na ustach — nędznie odziana — 
poczęła natarczywie zaczepiać spo 
tykanych mężczyzn. To dziwne 
zachowanie się kobiety, o której 
wiedziano, że od lat już wielu ztnie 
niła tryb życia, zwróciło na nią 
powszechną uwagę.

Rewirska przytrzymano i odda­
no pod obserwacje lekarską. Wi 
wyniku badania —

odesłano ia do Zakładu 
dla umysłowo chorych.

Nieszczęśliwa — pod wpływem 
zawiedzionej miłości i zniweczo­
nych nadziei na szczęście prawdzi 
we przy boku ukochanego człowie, 
ka — popadła w obłąkanie.

J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy 5-tą a 6-ią
(Powieść sensacyjna)

Poza tymi dwoma aranżeram i do całej 
tej historji wciągnięty był jeszcze trzeci 
uczestnik, niejaki Raczek, zajmujący w 
teatrze „Mucha Tse-Tse" odpowiedzial­
ne, acz w  hierachji skrom ne, stanowisko 
elektrotechnika. Pomimo, że nikt z trójki 
wtajem niczonych nie pisnął ani słówka, 
nie upłynęło naw et piętnaście minut o>d 
rozpoczęcia spektaklu, a już cały tea tr po­
dawał sobie, narazie pocichutku, wiado­
mość, że szykuje się jakiś now y nader 
znakomity kawał, k fó ry  w specjalnie per­
fidny sposób ma dokuczyć ogólnie zresztą 
nielubianemu Grzybowskiem u. Żyw y 
współudział w konspiracji elektrotechnika 
w skazyw ał w yraźnie, że tvm razem  bę­
dzie to trick z gatunku technicznych, co 
jeszcze bardziej w płynęło na w zrost ogól­
nego zainteresowania.

Od tego podnieconego tła nieruchom y 
spokój S tarka  odbijał tem silniej, że do­
tychczas on w łaśnie był uznanym  spiritus 
m owesns wszelkich nieoczekiw anych a- 
traikcyj.

W  połowie pierw szego program u do 
garderoby S tarka zawitał Rawicz. Albin 
utkwił w  przyjacielu baczne spojrzenie, ale 
mimo, że w  mózgu jego pojawiła się rów­
nocześnie cała grom ada interesujących 
pytań, narazie zadowolnił sie iednem: 

W yjechali?
—  T ak — odpowiedział Rawicz z rne- 

Iancbolją, która w ydaw ała się zaw sze naj­
bardziej dlań obcem uczuciem z wszelkich 
egzystujących na tym świecie.

S tark, pomimo nadmiaru frapujących go 
myśli, zauw ażył dziwny nastrój swego go­
ścia.

— Co ci jest?  — a  gdy nie usłyszał 
żadnej odpowiedzi, zagadnął nie bez ironji 
—  Już tęsknisz?

Ale Raw icz nie zdradzał najmniejszej 
nchoty do dowcipów. W ręcz przeciwnie,

splótszy kurczow o palce obydwóch rąk, 
zw rócił się do przyjaciela z nieoczekiwa- 
nem zwierzeniem:

— Jestem  dziwnie niespokojny.
Albin zmusił sie do uśmiechu.
— Dlaczego? Przecież nie masz do tego 

najmniejszego powodu, — ale gdy tw arz 
akw izytora nie zdaw ała się w skazyw ać, że 
nastąpiło w  nim choć minimalne uspokoje­
nie, S tark  sięgnął do konkretniejszych a r­
gumentów. — Za kilka godzin będą już za­
granicą, a tam  nie grozi im chyba żadne 
niebezpieczeństwo.

Ale czy  ton Albina nie był dostatecznie 
przekonyw ujący, czy też może nieumyślnie 
użyty  w yraz „chyba" osłabił sens całego 
zdania, dosyć, że Rawicz zamiast rozpogo­
dzić czoło, zasępił się jeszcze silniej. A i 
sam  Stark, w którym  myśl ani na chwilę 
nie p rzesta ła 'p racow ać, nie zdradzał zbyt 
dobrego humoru.

Równocześnie, jakby żyw y  kontrast do 
obydwóch przyjaciół, w  garderobie poja­
wił się rozprom ieniony Pegza. W łaśnie 
skończył spraw dzać, czy wszystkie akce- 
sorja, potrzebne do niebyw ałego kawału, 
są  w należytym  porządku, i teraz nie zna­
lazł w  sobie dość siły, aby nie zwierzyć 
się przed kolegą z tajemnicy, k tó ra  go for­
malnie rozpierała. Kawał był tak precyzyj­
nie obm yślony, że naw et zasępiony tego 
dnia S tark  nie potrafił pow strzym ać uśmie­
chu i, zostaw i\yszy Rawicza samego, po­
szedł z Pegzą za kulisy, aby w raz z nim 
obserw ować, jak Grzybowski zareaguje na 
nieoczekiwane zjawisko.

Pom ysł polegał na tem, że w  skeczu, w  
którym  główną rolę grał nielubiany przez 
kolegów komik, punktem kulminacyjnym 
była jego rozmowa przez telefon. Otóż a- 
p a ra t był naturalnie tylko zw ykłym  rekwi­
zytem, ale, w myśl instrukcji baletoika, e- 
lektrotechnik Raczek przeprow adził w ta ­
jemnicy praw dziw e połączenie pom iędzy 
tym  m artw ym  przedm iotem  a czynnym  te­
lefonem, znajdującym sie w  sekretariacie 
teatru . Chodziło więc o to, aby ściśle w y­
liczyć moment, w  którym  Grzybowski 
przy łoży  słuchaw kę do ucha i nieoczeki­

wanie odezwać się w ów czas z sekreta­
riatu.

Zarówno powyższe wyliczenie, jak i sami 
efekt kaw ału, udały  się ponad wszelki® 
spodziewanie. Zdenerw owany komik, usły­
szaw szy  głos, w ychodzący z martwego! 
dlań zazw yczaj aparatu, dosłownie zbara- 
n iał i prze dłuższa chwile nie potrafił w y­
dać z siebie najmniejszego bodaj dźwięku. 
Dopiero hom eryczny śmiech, który rozległ 
się tym  razem  nie na widowni, do czego: 
Grzybowski był przyzw yczajony, ale z*£ 
kulisami, podziałał na niego jak kubeł zim­
nej wody. Przełam ał sie z trudem i minus 
duszącej go wściekłości odegrał swą rolo 
do końca, chociaż, ze zrozumiałych powo­
dów, bez humoru i temperamentu.

Dopiero po zapadnięciu kurtyny  w ybuch- 
nęła za kulisami aw antura, ale spraw ca ca­
łej historji pozostał niew ykryty . Zresztą] 
S tark  nie miał już czasu śledzić dalszego! 
przebiegu zajścia, gdyż inspicjent przypom ­
niał mu, że zbliża się pora jego własnego! 
numeru, a trzeba jeszcze zaw iązać muszkę* 
w łożyć frak i choć trochę sie oczyścić.

Obawiając się spóźnienia, Albin puścił się 
pędem  przez korytarz, gdy nagle potknął 
się tak silnie, że musiał użyć całej sw^J 
zręczności, aby się nie znaleźć na podło­
dze. W ściekły rzucił okiem w dół i skon­
statow ał, że przyczyną jego wypadku był 
drut, k tó ry  przebiegał wzdłuż całego ko­
rytarza. Niespodziewana analogja prze­
m knęła mu przez głowę.

— Co to za drut u diabła? — zapytał 
P egzy , k tó ry  akurat pojawił sie obok.

— To jest w łaśnie ten drut. k tóry połą­
czył telefon ze sceny z sekretariatem  —. 
na samo przypomnienie kaw ału baletnik 
wybuchnął serdecznym  śmiechem.

S targ  doznał jakby nagłego olśnienia. 
Bez słowa popędził do swej garderoby* 
gdzie narzucił na frakowa kamizelkę co­
dzienną m arynarkę i, pochwyciwszy z wie­
szaka palto, wybiegł z teatru, zapominając 
o obowiązku pójścia na scene. Tuż za nim 
znalazł się na ulicy zdumiony tem w szyst- 
kiem Rawicz.

Dalszy ciąg jutro



DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

U W  *Ęfrr£><3%
w fg  H .  H .  w  w. p r z .  l i t e r ,  oj* 

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław  Ludwik Lewicki
i l t ł f t t r o y o i i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Powieść odległej przeszłość,

Czwartek', 7 września 1933 r, Nr, 247

M cu-osriyjywajety aiisnenci otrzjfmuia na zadania dotycStczasotsie odcinki pomieści bejplatsiia
W yszukał on w tvm celu naj­

zuchwalszych z pośród śmiał­
ków. Słusznie bowiem obawiał 
(Się, iż niełatwo sie z ta spraw ą 
juporać mu przyjdzie. Był 
swprost pewnym, że wójt, mimo 
iswojego podeszłego wieku, za- 
(Eięcie bronić sie będzie, mając 
uwłaszcza p rzy  swym boku 
i izielnego syna i Miłosza, które­
g o  przecie dobrze, jako przeciw ­
nika ocenić potrafił.
'i Gdyby mu sie to gładko po- 
(Wiodło, gdyby wójta z dziećmi 
4 Miłosza przed oblicze Jarosła- 
lw a stawił — byłby triumfatorem 
Uielada. Już teraz oczy mu się 
lotrowsko iskrzyły — na samą 
jrayśl o tem.
i I tak skręcili jeźdźcy w pa- 
irÓw, kędv wiodła dróżka z ni- 
einy na dwór Kozłowej Góry, 
(wznosząc sie zwolna, 
i Tętent kopyt końskich dzwo­
nił w ciszy wieczornej i przytłu­
mione uderzenia podków o ka­
mieniste pod>jże f*tcroko dokoła 
Się rozlegały. Ziemia zdawała 
się głęboko oddychać po obfi- 
(tym i ożywczym deszczu, któ­
r y  spulchnił pragnące i słońcem 
Sprażone brózdy. 
t W  listowiu bagiennem hasał 
leciuchny wiaterek, 
i Miłosz dopiero co rozstał się 
ze swą ukochana i jej bratem. 
iTeraz kroczył pod baldachimem 
’ciężkich od kropel deszczu liści, 
które, kopulasty dach nad ście­
żyną tworzyły. Wiatrem po- 
.zginane gafezie zwisały niżej na­
wet, niż zwykle. Po obu stro­
nach drogi stały poważnie gru­
be pnie dębów i buków. okryte 
•popękaną i omszała kora.

Od czasu do czasu soadały 
krople ciepłego jeszcze deszczu 
na skórzany kubrak Miłosza, 
pstrząc jego jasny żółcień wił- 
gotnemi plamkami.

Ale on nie zważał na to.
-Duszą i myślami był on ćiągle 

przy Jadze, przy iei bliskich — 
przy domostwie. Przed oczyma 
stał nut niezatarty obraz posie­
kanej twarzy starca — w uszach 
zaś dzwonił mu ustawicznie jęk 
zbolałego serca jego. Widział 
on. wójta takiego, iak kiedv roz­
prawiał o nigdv me kończących 
się kłótniach i niepokoili na zam-

'wd

ku świerklanieckim.
I o biednej Ludwice rozmyślał 

Miłosz.
Roztrząsał jej samotny żywot 

i tak nędzna śmierć.
Tak — a na zamku poczyna­

ło się w ten sposób od lat i da­
lej tak samo dziać sie będzie.

Niezgoda i waśń, spór i czar­
na niewdzięczność — królowały 
na Świerklańcu. a wszystko 
przepojone w skrytości duszy 
zemsta.

Nigdy nie panowała tam zgo­
da i pokój.

I do tego wszystkiego jeszcze
— pożądał Jarosław córki wój­
towej, Jagny.

Jagny — tej, k tóra on tak bez-
pamiiętnie kocha, za którą tęskni
— dzień jeden jej nie widząc, 
której sam przecież pragnie, jak

T  a Is f su  s o.

szaleniec.
Cóż mu teraz pozostaje — po­

żegnać się ze światem. P rz e ­
bić się mieczem i przestać tak 
strasznie cierpieć. Nierozsądny 
plan ten przeszył mu serce, roz- 
rzażoną, ostrą szpadą myśli. Ja­
kież jest tedy inne wyjście

Gdyby nie ustawał nawet w 
rozpamiętywaniu — to i tak 
przecie nic innego nie wymyśli. 
Jedyny ratunek — ratunek 
tchórzowski coprawda, to u- 
cieezka przed nieszczęściem. 
Sztylet w serce i —

Albo ucieczka do ziemi k ra­
kowskiej, razem z Jagną, jej 
bratem i ojcem. I to — jeszcze 
dziś!

Ażeby bowiem nazajutrz zna­
leźć się w posiadłościach bisku­
pich — musieliby nocą jeszcze 
uciekać. Od samego burgrabi 
słyszał on nieraz, że biskup — 
wielki książę, niezbyt poważał 
księcia P rzem ysław a i jego ry­
cerzy. Gdyby się tam dowie­
dziano, że jeden uczciwy czło­
wiek opuszcza łotrowską siedzi­
bę, za jaką uważano Świerkla­
niec, chętnieby go przyjęto.

W  tych rozmyślaniach pogrą­
żony, usłyszał Miłosz — nagle 
głuchy tętent kopyt końskich.
Z odgłosu stąpań wywniosko- I 
wał, iż zbliża sie zapewne kil- j 
ku jeźdźców.

Nie mogąc wszakże narazie 
stwierdzić, czy nadjeżdżający z 
dobrą myślą, czy też złą ku nie­
mu dążą, lękając się podświado­
mie jakiegoś podstępu — sko-

f a h  w  e  ie.

czył czemprędzej w gęste k rze ­
wy przydrożne. Tam  głęboko 
zaszyty nadsłuchiwał bacznie, 
czekając z bijącem sercem — t 
zbliżenia się konnych.

kosztuje tv iko  abonam ent . N o w eg o  Cza­
su" z dostaw ą do dom u. a otrzym uje sie za 
to n ietylko sam ą srazetę. ale i raz w tygodn iu

b ezp ła tn ie
w ielobarw ny dodatek dla dzieci

■ „ M G J A  G A Z E T K A
Pozatem  zaś każdy A bonent m a prawo do 
1  ogłoszenia  drobnego m iesięczn ie rów nież  

fo ezp ia ls iie
śtesżęate oaś ś  ąbonan ieną!

Kiedy z oddali jeszcze udało 
mu się rozpoznać w nich gierm­
ków  świerklanieckich — zdziwił 
się niemało. Przedewszystkiem  
niczego dobrego nie wróżyła o- 
becność pośród nich — zuchwa­
łego Michałka, k tóry  gestykulu­
jąc żywo, rozprawiał o czemś ze 
swoimi towarzyszami.

Słowa, które ż trudem w y ła ­
wiał, w yw arły  na nim okropne 
wrażenie. Gdyby mógł siebie 
w tej chwili zobaczyć — jak 
zbladł, przestraszyłby się jesz­
cze więcej.

Michałek mówił o Jagnie i o 
Jerzym, zanosząc się przy tem 
od szyderczego śmiechu —dow­
cipkując i drwiąc z wójta.

Zwłaszcza jedno słowo —któ­
re cudem wprost nie uszło uwa­
gi, pośród głośniejszych stąpań 
kopyt końskich, wyjaśniło mu 
wszystko dokładnie: pojmanie! 
Teraz niezbicie już wiedział, co 
jest celem w ypraw y tej łajdac­
kiej czwórki.

To straszne: pojmanie, potem 
loch ciemny i — stryczek lub —■ 
co gorsze, wieczna rozłąka ko­
chających sie serc.

Miłosz szybko się zwykł de­
cydować i niedługo trwały jego 
wahania.

Jeszcze się chwile zastanowił.
D a l s z y  c ią g  ju tr o .
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